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C s e g o  c h c ą  t a d c w o y ?
Zcrsąd P. S. u. o zadaniach polityki Indowej.

W duiach 2 i 3 b. m. obradował w W arszawie 
Z a r z ą d  P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  
wybrany na Kongresie dnia 15 lutego b. r. Przybyli 
prawie w szyscy członkowie Zarządu, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele wszystkich dzielnic Polski. 
Przewodniczył prezes P. S. L., poseł W i t o s .

Główny przedmiot obrad Btanowiły s p r a w y  p o l i ­
t y c z n e .  Prezes W i t o s  złożył sprawozdanie z działal­
ności Zarzado oraz Klubo posłów P. S. L. i w jędrnych 
słowach skreślił obecne położenie polityczne w  państwie. 
Stwierdził, że p o l i t y k a  I n d o w a  o d  K o n g r e s u  
z a s a d n i c z o  s i ę  n i e  z m i e n i ł a .  U c h w a ł y  K o n ­
g r e s u  b y ł y  i s ą  d l a  K l u h u  p o s e l s k i e g o  o b o ­
w i ą z u j ą c e .  Klub stał i stoi na stanowisku j e d n o -  
i z b o w o ś c i  S e j m u .  W komisyi konstytucyjnej jedno- 
izbowość została przegłosowana, nie jest jednak wyklu­
czone, że uchwała komisyi nlegnic zmianie na pełnym 
Sejmie. O w o l n y  h a n d e l ,  który mieści się również 
w uchwałach Kongresu, Klnb posłów podjął już teraz 
stanowczą walkę. Nad wprowadzeniem w życie r e f o r m y  
r o l n e j  Klub poselski P. S. L. pracuje z całą energią. 
W alka nie jest łatwą, bo wprowadzenia reformy w ży­
cie nie życzy sobie prawica, ale nie życzy sobie także 
lewica, t. j. klub „W yzwolenia", Stapińszczycy i roz­
maite Okonie, którym nie zależy na tem, by chłopi zie­
mię dostali jak najprędzej, gdyż chodzi im o to, by 
mieć z reformy rolnej hasło agitacyjne do nowych w y­
borów. Na stronnictwo nasze walą się ataki i z piawicy  
i z lewicy. Zaciętą walkę podjęło z nami na nowo du­
chowieństwo, tak, że amLony dudnią przeciwko ludowcom 
zarówno w Galicyi, jak w Królestwie. Rozzuchwaliła

się też biurokracya, która winę wszystkich niedomagafi 
gospodarczych usiłaje zwalać publicznie na ludowców, 
podkopuje powagę Sejmu i  rządu. Cała ta wałka prze­
ciw nain jest ostatnią próbą obrony starego porządku, 
próbą uniemożliwienia wejścia w życie Polski naprawdę 
ludowej. W iesze id omówił prezes przyczyny przesilenia 
rządowego, które właśnie podczas obrad Zarządu żary 
sowało się całkiem wyraźnie, gdyż na posiedzeniu Ko­
misyi aprowizacyjnej projekt rządowy, wprowadzający 
sekwestr na wszystkie ziemiopłody, został odrzucony 14 
głosami przeciw 13, przyczem czterech posłów wstrzy­
mało się od głosowania.

Naszą s y t u a c y ę  z a g r a n i c z n ą  omówił obszei 
nie w i c e m i n i s t e r ,  p o s e ł  D ą b s k i .  Stwierdził on, 
że nasza sytuacya militarna na Wschodzie jest dobra, 
ale nasze położenie w polityce międzynarodowej jest 
ciężkie. N ie potrafiliśmy się na Zachodzie zakorzenić 
w opinii z należytą powagą. Nie zdołaliśmy rozprószyć 
błędnego mniemania o Polsce, rozszerzonego we wszyst 
kich państwach zachodnich, jakoby Polska była. pań­
stwem reakcyjnem, niedemokratycznem. Następnie poseł 
Dąbski omówił szczegółowo stosunek poszczególnych 
państw do Polski, przyczem szczególniejszą uwagę po 
św ięcił omówieniu naszego stosnnku do sąsiednich 
państw i narodów na W schodzie Europy.

Nad sprawozdanymi wywiązała się ożywiona dy­
skusja, w której poszczególni mówcy dotknęli wszystkich  
aktualnych zagadnień w polityce zaiówno wewnętrznej 
jak zagranicznej.

Rezultatem dyskusyi, która zajęła półtora dnia, 
były rezolncye, które jednomyślnie uchwalono. Rezolucy*



}ie obejmują wytyczne dla działalności politycznej klubu 
poselskiego na najbliższą przyszłość i są wyrazem tego, 

*do czego zmierza Polskie Stronnictwo Ludowe, c z e g o  
.c h c ą  l u a o w c y .  Podajemy je poniżej:

U chw ały Zarząd u .
I. Zarząd P. S. L. wyraża p o d z i w  i u z n a n i e  

d l a  b o h a t e r s k i e j  a r m i i  i j e j  n a c z e l n e g o  
w o d z a  za pełne poświęcenia czyny orężne, utrwalające 
byt i potęgę państwa.

II. Zareąd P. S. L. przesyła r o d a k o m  n a  o b sz a ­
r a c h  p l e b i s c y t o w y c h ,  walczącym ofiarnie o ze­
spolenie z Macierzą, bratnie pozdrowienie, wyrazy czci 
i solidarności, oraz zachęty do wytrwania w  walce 
z wrogiemi zakusami, ufając niezłomnie, iż z d e c y d o ­
w a n a  a j e d n o l i t a  p o s t a w a  n a r o d u  i r z ą d u  

j p o l s k i e g o  d o p r o w a d z i  do  o s t a t e c z n e g o  z j e ­
d n o c z e n i a  z i e m  p o l s k i c h .

Sprawa pokoju.
III. Zarząd P. S. L. stwierdza, że w o i n a  n a  

w s c h o d z i e  z o s t a ł a  n a r o d o w i  p o l s k i e m u  n a ­
r z u c o n a ;  że n a r ó d  p o l s k i  n i e  d ą ż y  do  ż a ­
d n y c h  z a b o r ó w  i g o t ó w  j e s t  k a ż d e j  c h w i l i  
do z a w a r c i a  p o k o j u  na podstawie dezaneksyi ze 
strony Rosyi obszarów, należących do Rzeczypospolitej 
przed rozbiorem 1772 roku i pozostawienia Indom, wy­
zwolonym naszym orężem z pod jarzma rosyjskiego, 
możności swobodnego zadecydowania o swoim losie.

Sprawa odszkodowań wojennych dla Pclski,
IV. P. S. L. domaga się d o p u s z c z e n i a  d e l e ­

g a t ó w  P o l s k i  n a  k o n f e r e n c y ę  w Sp&a ,  oraz 
• p r z y z a n i a  P o l s c e  o d s z k o d o w a ń ,  odpowiadają­
cych ogromowi strat wojennych, spowodowanych przez 
Niemców na obszarze Polski.

Gdańsk a Polska.
V. P. S. L. domaga się ś c i s ł e g o  w y k o n a n i a  

p r z e p i s ó w  t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o ,  normują­
cego stosunek Gdańska do Polski.

W sprawie utworzenia nowego rządu i większo­
ści w Sejmie.

VI. Zarząd P. S. L., u z n a j ą c  p r a c ę m i n i- 
s t r ó w  z r a m i e n i a  K l u b u  P. S. L. na powierzo­
nych im stanowiskach, stwierdza, iż r z ą d  o b e c n y  
j a ko  c a ło ś ć , n ie  u j a w n i ł  d o s t a t e c z n e j  e n e r g i i  
w r e a l i z o w a n i u  p o s t u l a t ó w  p o l i t y k i  I n d o ­
w e j ;  że przez brak wytycznej w  administrowaniu kra­
jem, doprowadził do tego, iż b iunkracya w swej wię­
kszości podkopuje w szerokich masach powagę rządu 
polskiego i Sejmn Ustawodawczego, torując częstokroć 
świadom.e drogę do wzmagania się reakcyi; że przez 
nieum iejętną gospodarkę doprowadził do silnego powi­
kłania stosunków ekonomicznych w krajn; wobec tego 
Zarząd poleca Klubowi P. S. L. stanowczo d ą ż y ć  do  
u t w o r z e n i a  r z ą d u ,  o p a r t e g o  o w i ę k s z o ś ć  
c e n t r o w o - l e w i c o w ą ,  który będzie w stanie prze- 
prowadzić pokój, ugruntować znaczenie Polski za gra­
nicą, przeprowadzić demokratyczne reformy i  uzdrowić 
stosunki gospodarcze w kraju.
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Najważniejsze zadania na okres najbliższy.
Vn. Zarząd P. S. L. stwierdza, że w y t y c z n ą  

1 d l a  d a l s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  K l u b u  P .S .L . w inte­
resie ludu i państwa powinno być:

1) d ą ż e n i e  do  z a w a r c i a  p o k o j u ;
2) p r z e p r o w a d z e n i e  w S e j m i e  p r z e d  

f e r y a m i  l e t c i e m i  u s t a w  o w y k o n a n i u  r e ­
f o r m y  r o l n e j  i n a t y c h m i a s t o w e  w p r o w a ­
d z e n i e  j e j  w ż y c i e  w m y s i  z a s a d ,  n c h w a l o -  
n y c h  p r z e z  S e j m  w d n i u  10 l i p c a  1919 roku;

3) u c h w a l e n i e  w n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  
n a w s k r ó ś  d e m o k r a t y c z n e j  k o n s t y t u e y i ,  
g w a r a n t u j ą c e j  j e d n o i z b o w o ś ć  S e j m u  i roz­
pisanie nowych wyborów;

4) o p a r c i e  w e w n ę t r z n e g o  u s t r o j u  p a ń  
s t w a  n a  n a j s z e r z e j  p o j ę t y m  s a m o r z ą d z i e ;

5) p r z y w r ó c e n i e  w r o l n i c t w i e  s t o s u n ­
k ó w  n o r m a l n y c h  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  w o l ­
n e g o  h a n d l u  —  przy ułatwieniu aprow izacji armii 
i miast — i rychłą odbudowę zniszczonych gospodarstw.

W  “prawie wojującego z ludem duchowieństwa.
VIII; Zarząd P. S. L. wzywa Klub posłów Iudo« 

wych do poczynienia eneigicznych troków  u rządn ce-. 
lem u s u n i ę c i a  b e z w z g l ę d n e j ,  s p r z e c z n e j  
z i n t e r e s a m i  p a ń s t w a  i K o ś c i o ł a ,  wa l k i j i  
p r o w a d z o n e j  p r z e c i w k o  P. 8. L. przez niektó­
rych księży w kościele.

0 udział inteiigenryi w ruchu ludowym.
IX  Uznając n d z i a ł  i n t e l i g e n c j i  w r u c h a  

l u d o w y m  za",wysoce pożądany, Zarząd P. S. L. zwraca 
uwagę na konieczność organizowania in teligencji ludo­
wej w szeregach P. S. L.

S p raw y organizacyjne  
i eko n o m iczn e .

Resztę obrad poświęcono s p r a w i e  o r g a n i z a  
c y i  s t r o n n i c t w a  i pracy e k o n o m i c z n e j ,  jaką 
należy podjąć na wsi. Po sprawozdaniu kierowników  
oddziałów organizacyjnych, warszawskiego, lwowskieg* 
i krakowskiego, przeprowadzono ożywioną dystusyę, 
w której poruszono szereg projektów, mających na 
celu jak najszybsze i najlepsze przeprowadzenie orga 
nizacyi stronnictwa na całym obszarze ziem polskich  
Po dyskusyi uchwalono jednomyślnie niżej podano

rezolucye:
i .

Zarząd główny P . S. L. uchwala:
a) p o w o ł a ć  d o  ż y c i a  S e k r e t a r y a t  n a  

c z e l n y  P. S. L. z siedzibą w W arszawie, któreg* 
zadaniem będzie prowadzenie ogólnego kierunku prao 
organizacyjnych stronnictwa z pozostawieniem pewnej 
autonomii Wydziałom organizacyjnym dzielnicowym;

b) W ydział organizacyjny P. S. L. wraz z kiero­
wnikiem binra Naczelnego Sckretaryatu nakreśli szcze  
gól o wy plan działania.

II.
Zarząd P. S. L., stwierdzając znaczry postęp 

w  pracy organizacyjnej, uznając pracę tę za konieczną)

la  czerwca 1920. ____
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do ptrralen ia  wzrostu i bytu stronnictwa, wzywa pre- 
zydyum aby dołożyło w szeltich  starań celem jak naj- 
spieszniejsze^o w y k o ń c z e n i a  o r g a n i z a c y i .  Ró­
wnocześnie Zarząd wzywa wszystkich ludowców do wy­
datnego współdziałania w  tej pracy i świadczeń na 
rzecz stronnictwa.

III.
Zarząd P. S. L. uznaje konieczność podjęcia naj­

bardziej energicznych kroków dla s p o t ę g o w a n i a  
r u c h u  k o o p e r a t y w n e g o  i wzywa wszystkich  
działaczy ludowych, aby poświęcali w i ę c e j  p r a c y  
o r g a n i z a c y o m  s p o ł e c z n y m ,  przy zapewnieniu 
jak najwydatniejszej pomocy w tym kierunku ze strony 
posłów ludowych.

IV.
Zarząd P. S. L. stwierdza, iż pierwszym i najwa­

żniejszym obowiązkiem posłów jest b r a n i e  u d z i a ł u  
W p r a c a c h  s e j m ó w  y c h .  Zarząd wzywa prezydyum, 
by p o d a w a ł o  do  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i  na-  
f e w i s k a  p o s ł ó w ,  k t ó r z y  b e z  d o s t a t e c z n e j  
p r z y c z y n y  o p u s z c z a j ą  p o s i e d z e n i a  s e j m o ­
we ,  k o m i s y j n e  i k l u b o w e .

Obrady zakończyły się późnym wieczorem dnia 
3 b. m.

W ięcej zrozumienia.
Ciężkie czasy przeżywa obecnie społeczeństwo polskie; 

k raj nasz po wiekowej niewoli i przez czas wojny zrujno­
wany, zniszczony i ograbiony ze wszystkiego, coby przed­
stawiało jakąkolwiek wartość, przechodzi obecnie fazę prze­
silenia gospodarczego i ekonomicznego. Zdawało się, że spo­
łeczeństwo polskie, bez różnicy stanu, zroznmie krytyczne 
położenie naszej drogiej Ojczyzny i starać się będzie, ażeby 
Wspólnemi ziłami dać te j Polsce mocne podwaliny i utworzyć 
jej takie fundamenty, którychby już żadna moc nie była 
W stan ie oułabić. To, co się alo obecnie dzieje vr różnych 
Częściach nasąego k ra ją , świadczy o czemś innem. T ntaj 
•kaznje się, że pewna część społeczeństwa rozumie wolność 
fc tego punktu w idzenia, że w Polsce może robić, co jemu 
ż-ę podoba, a  Polska po to tylko powstała, ażeby wciąż od 
nibj żądać, ale w zam ian nic jej nio dać; je s t u> bolesnem, 
• le  pcawdziwem. W ywnioskować już to można z tych ró- 
*nycli strejków ostatnich czasów, o których się jnż  mówi, 
*e s tre jk a ją  z przyzwycaajenia, chociaż takie postępowanie 
* każdym dniem przynosi nam straszną drożyznę i nieznośno 
ktoBnnkl z braku węgla, a , zatem i innych attykułów . W inę 
ponoszą tn  różni prowodyrzy, którzy, nio bacząc, że k raj 
hasz, wyniszczony wojną, potrzebuje spokoju, żj lud polski, 
k&ękany przejściami wojeunemi i różneml niedomaga ni ami, 
pragnąłby jnż raz  odetchnąć spokojnie, pragnie spokoju a nie 
'''a lk  w in teresie żydowsko-bolszewickim i nam wrogo uspo­
sobionych żywiołów, którzy, przy pomocy obcego kapitału 
fctarają się pchnąć ten nasz spokojny lud polski w przepaść, 
^  wir walk rewolucyjnych 1 bratobójczych, staw iając za 
podwalinę walkę klasową.

Prowodyrom tym wcale nie rozchodzi się o dobro lada 
ffaca jącego , ani o dobro naszej Ojczyzny, ale jest to fnte- 
f e* ich własnych kieszeni i in teres żydowsko-bolszewicki. 
I  daijk i tema, że nasz robotnik fabryczny, rolny i  pew sa 
«*ęśc kolejarzy uw ierzyła tym j awołon-

nikom bolszewizmu, idąe na ten  lep Ich demagogicznych 
haseł, k raj nasz w bardzo opłakanym zuajdoje się stanie. 
W arto się przypatrzeć dzisiaj stosunkom u nas a w pobi­
tych Niemczech; tam je st zrozumienie u całego społeczeń 
stw a krytycznej chwili; wiedzą, że tylko pracą zdołają się 
podźwignąć. W ydajność pracy zwiększa się stale i stosunki 
się polepszają, nam znów grozi formalna katastrofa; żyjemy 
w stanie opłakanym, w kraju  rozpanoszyło się _ wszędzie 
paskarstwo, sobkostwo i samolnbstwo, agiiacya jednak idzie 
dalej, podsycana sz pruskie i bolszewickie pieniądze, be 
Niemcy pragnęli i pragną zniszczyć odradzające się państwo 
polskie, a wiedzą, że tylko przez zbolszewizowanie można 
dopiąć celu. Smutnym objawem jest, że większość robotni-^ 
ków, wierząc takim płatnym agitatorom, którzy różnetni, 
a nigdy niespełniającemi się obietnicami, dała się obułamneić 
1 zajm ują swojeni poslępuwaniom wrogie stanowisko wobec 
naszej przyszłości i s tw arzają sytuacyę bez wyjścia. W alka 
klasowa, którą głoszą socyaliścii na której opierają swój u stró j,' 
nie odpowiada naszym żywotnym iutnresom, i tym sposobem 
położenia naszego nie poprawimy. Im zależy jedynie tjlk o  
na tern, ażeby te  szerokie masy ludu pracującego zawsze 
były niezadowolone, bo wiedzą, żo s  cuwilą, gdyby te masy 
były częściowo chociaż zadowolone, stracą  dla siebie podatny 
grnn t dla os-ąguięcia swoich przewrotnych celów. Dlatego 
system atycznie podjudzają i wmawiają w te  masy ludu 
pracującego, że wszystkiemu złemu i obecnej drożyznie i n ie­
dostatkowi winien je st tjlk o  chłop, inteligent, no i ksiądz, 
i w ten sposób podjudzają jednych przeciw drugim i dzisiaj 
widzimy, że w kraju  naszym, gdzie potrzeba wymaga, aże­
byśmy się zrozumieli i wzajemnie się pokochali, ua zasadach 
sprawiedliwości i miłości bliźniego staDęli wspólnie przy 
w arsztacie prs-cy nad naszem odrodzeniem narodowem, go- 
spodarczem i ekonoraicznem panuje wzajemna nienawiść; chłop 
nienawidzi robotnika, robotnik chłopa i widzi w nim wroga; 
obaj znowu nienawidzą inteligenta, in teligent znów eb opa 
i robotnika. —  Tak dalej iść nio może, jeżeli naprawdę 
i szczerze pragniemy silnej Polski i dobrobytu. Niech wszyst­
kie stany zroznmią to nasze ciężkie położenie; nie bądźmy 
egoistami i niepoprawnymi, niech wieś zrozumie ciężkie po­
łożenie m iasta i robotników, niech m iasta i robotnicy zroan- 
mią również ciężkie położenie wsi, bo dzisiaj nigdzie niema 
rozkoszy; przestańm y się nienawidzić, bo to do niczego nie 
doprowadzi. Czasy są  n nas ciężkie, ale stosnnkowo nio 
gorsze, aniżeli w innych krajach, potrzeba tylko dobrych 
chęci ze strony społeczeństwa

Stronnistwo ludowe z pod znakn „P iasta*  przez usta 
swoich posłów i mężów zaufania stale i wszędzie, czy 
w -Sejmie, w „P iaście11, lnb na zebraniacn nawołuje Ind do 
pracy, do miłośei wzajemnej, przedstaw iając ciężaie położe­
nie k ra ji ;  posłowie ludowi przez swoje występy udowadniają, 
że im naprawdę dobro Ojczyzny i indu pracującego na serca 
leży, s ta ra jąc  się wykorzenić paskarstwo, lichwę i łapow ni­
ctwo, nio wahając się naw et na tych szkodników uchw alił 
kary śmierci, coby było najlcpszem lekarstwem . Również 
przedstaw iają ludowi, jako jedyny nasz ru t u nok, zam łowania 
do pracy, miłość Ojczyzny i braterstw o, bośmy wszyscy Po­
lacy i do jednego celn dążyć powinniśmy.

Tylko uczciwą a intezyw ną pracą, miłością i spraw ie­
dliwością osiągniemy lepszą przyszłość, a nie w alką klarową, 
glossoną prze* różnych przewrotowców; bez zamiłowania do 
praey zginiem y; praca, to  nasz jedyny kap ita ł; drogą ewo- 
lucyi a  nie rewolncyi osiągniem zamierzony cel, U j e a  
ład, porsądok 1 dobrobyt J a n  Gąj, Ślązak.
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Kto pragnie:
3) by rozpoczęła się odbudowa kraju 

i szkody wojeune były wyuagrt- 
dzoue,

2) Ły fabryki mogły pracować, uzy­
skawszy surowce i maszyny,

3) byśmy zaczęli budować flotę, drogi 
wodne i koleje,

4) by znalaz’y  się budynki szkolne na 
pomieszczenie naszych dzieci,

5) by ustała drożyzna, która powiększa 
drukowanie pieniądza papierowego,

6) by starb  naszego państwa doszedł 
do równowagi,

7) by świat cały nabrał zaufania do 
naszej siły  gospodarczej i finan­
sowej,

n i e c h a j  w s z i f s f & o  c o  m o ż e ,  
o d d a

n a  w e w n ę t r z n a !

S.

Wobec ataków na nową chłopską 
kooperatywę.

Bnduje się nowa, odrodzona Polska. W szyscy pra­
gniemy, aby ta nowa Polska była potężną i silną, ale nie 
wszyscy zdajemy sobie uobrze sprawę z tego, od czego 
zależy siła i potęga odrodzonej Polski. Rzućmy ORiem 
na świat, a spostrzeżemy, że tylko te narody są potężne 
i silne, które w swem ręku dzierżą wszystkie trzy ga­
łęzie gospodarstwu: rolę, przemysł i handel. Stąd prosty 
i naturalny wniosek, że silną i potężną będzn* nasza 
Ddrodzona ojczyzna, gdy obok roli przemysł i handel 
w rękn Polaków się znajdzie. Już jesteśm y na drodze 
stworzenia naszego polskiego handlu. Dowodem tego 
dziesiątki składnic, które w ostatnich latach po naszych 
miastach i większych wioskach powstały; dowodem tego 
nowe chłopskie kooperatywy: Spółki hodowców drobiu 
i ich Związek „Jajo".

Spółki hodowców drobin i Związek „Jajo" w miarę 
swego nadspodziewanego rozwoju, spotykają się z ata­
kami i to, niestety, uietylko ze strony tych, którzy nie­
podzielnie handel jajami w swem ręku mieli, ale i ze 
fctrony naszych konsumentów miejskich.

Nie można się dziwić, że dotychczasowi handlarze 
i oddana im prasa atakują Spółki, boć ani dobrze wi- 
Jzą, czem będą te nowe kooperatywy, gdy w tym sto- 
'i:nku dalej rozwijać się i coiaz więcej towaru groma­
dzić nędą; zorganizowane bowiem Spóiki niemal we 
wszystkich powiatach Małopolski, a nawet po 2 i 3 
Spółki w jednym powiecie, zbieranie przez te .Sp^łk' I 
(oraz większej ilości jaj i odda^aaie- ««►'

Związku, toć to przecież zapowiedź, że handel produkta­
mi gospodarczymi z rąk niepowołanych handlarzy się 
wysunie i przejdzie w ręce kooperatyw polskich. Przy- 
Krą natomiast jest rzeczą, że część miejskiej inteligen- 
cyi nie pojmuje znaczenia i doniosłości Spółek jajczar- 
skich i ich Związku „Jajo" i krytycznie na działalność 
Spółek się zapatruje. Z tej przyczyny poświęcam kilka 
słów wyjaśnienia konsnmeutom miejskim.

Zadaniem Spółek jest dostarczać świeżego i czy­
stego towaru konsumentom miejskim i to nictylko  
w większych miastach, ale i w siedzibie każdej Spółki. 
Każda Spółka obowiązaną jest pokryć przedewszyotkiem  
miejscowe zapotrzebowanie, a dopiero nadwyżkę towaru 
w ysyła Spółka do Związku w Krakowie.

Jakkolwiek Spółki są wiejskiemi kooperatywami, 
to przecież, mając siedzibę w miastach i miasteczkach, 
mają na swych kierujących stanowiskach konsumentów  
miejskich, któizy na ustalenie miejscowej ceny niczem  
niekrępowany wpływ mają. Trzeba tylko, aby konsu­
menci miejscy do Spółek się zbliżyli, aby poznali ich 
cele i działalność.

Związek „Jajo" dostarcza jaj konsumom krakow­
skim i zaopatruje w jaja wojsko polskie. Część towaru 
idzie ze Związku za granicę ale w drodze legalnej, bo 
polski rząd w W arszawie zakupuje jaja od Związku 
i następnie sprzedaje je za granicę, celem umożliwienia 
sobie zakupów Diezbędnych dla państwa artykułów. 
Wiadomo, że gdy w roku zeszłym trzeba było broni 
i amunicyi do obrony Lwowa, rząd polski mógł uzyskać 
te środki jedynie tylko za aityknły żywności, a między 
innymi i ;a  jaja. Związek „Jajo" wezwany przez rząd 
polski do dostarczenia pewnej ilości jaj, dostarczył ta­
kowej. Nie mógł przecież pozwolić, aby towaru dostar­
czyli jedynie dotychczasowi handlarze i zyski zagarnęli 
dla siebie. Wszak właśnie na tej drodze osiągnięte zy­
ski, ułatwiły Związkowi dostarczenie jaj konsumom kia- 
kowskim poniżej ceny zaknpna, podobnie ]ak i Spółki 
mogły na miejscowe zapotrzebowanie dostarczać ja., bez 
zaliczenia zysku.

Spółki hodowców drobin skupiły około 50.00C 
członków z pół-miliouowym kapitałem udziałowym. Mi­
mo przeszkód z lotnych strun, zebrały w rokn zeszłym  
160 wagonów jaj, a ich obroty pieniężne i Związku, 
dosięgły 100,000.000 K. Dowód to, że Ind wiejski znaczenie 
Spółek zroznmiał, żo się do nich przywiązał i silnie przy 
uich stoi. — Na nic się więc zdadzą ataki na Spółki 
jajczarskie a pożądaną jest tylko rzeczą, aby konsu­
menci miejscy życzliwością Spółki otaczali, bu tylko  
z takiego postępowania dla obu stron i dla naszej oj­
czyzny korzyść wyniknie. J . K . Tatara.

D o  s p r z e d a n i a  d o m , stodoła, sta jn ia  i kom ora. 
4 m orgi pola w D ąbrów ce T uehow skiej, 2 k ilom etry  od 
stacyi i m iasteczka Tuchow a u J ó z e f a  K n a p ik a  w  D ą ­
b r ó w c e ,  p. Tuchów.

W o s k  p s z c z e ln y  kupu je  dla w łasnego zapotrzebo­
wania po najw yższych cenach F a b r y k a  w y r o b ó w  c h e ­
m ic z n y c h  M a r k u s a  M a k le r a ,  S p ó łk a  z  o g r a n i c z o n ą  
p o c ę k ą  w  N o w y m  S ą c z u .  2—3

K o s y  m a r k i :  S o b ie s k i ,  K o ś c iu s z k o ,  R o d te n -  
b a c h e r ,  najm niej 1.000 sztuk, za złożeniem należy tości 
w B anku dla hand lu  i p rzem ysłu  we Lwowie, p łatnej zU 
okazaniem  lis tu  przew ozow ego nauaw czego, wysyła P o l s k i  
(łoiBi H a n d lo w y  I K o m is o w y  „ k o m p a s " ,  LwówA a j j a
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O b r a d y  S e j m u .
' Na posiedzeuin Sejma w dain 29 maja załatwiono 
przedewszystkiom u J a w ę o  o p o d a t k o w a n i u  s p a d ­
k ó w  i d a r o w i z n ;  podzielono spadkobiorcćw na 5 
grup, według pokrewieństwa; im dalszy krewny oazie-, 
Izicza, tera większy płacić bed/ie podatek. Przejaw iali: 
pp. Lewenstein, Kowalczuk, Mieczkowski, Moraczewski 
i wiceminister Rybarski. Rząd proponował, by ta usta 
wa obowiązywała wstecz do 1 stycznia 1916 roku. Po 
przemówieniach przedłożenie rządu uchwalono.

Następnie o b r a d o w a n o  n a d  s p r a w o z d a ­
n i e m  m i n i s t r a  o ś w i a t y  o u s t r o j u  n a s z e g o  
s z k o l n i c t w a .  Przemawiali: pp. Smulikowski, Pio- 
trzyk, W oźnicki i Thomai. Sprawa ta, ogromnie ważna 
dla przyszłości państwa, nie wywołała tej szerokiej dys- 
kusyi, na jaką bezsprzecznie zasługiwała. Dyskusya też 
nie poszła głęboko, nie sięgnęła w rzecz właściwą, 
a obracała s :ę około kilka spraw, mniej dla samego 
wychowania i przyszłego ustroju szkolnictwa ważnych. 
Po przerwaniu tych obrad załatwiono jeszcze u s t a w ę
0 e m e r y t u r a c h  d l a  w o j s k o w y c h  o f i c e r ó w
1 po  d o f i c e r ó w .  którzy służyli w wojsku państw za­
borczych, potem w polskiem, a teraz chcą iść na pensyę.

D n a  1 czerwca w i t a ł  S e j m  u r o c z y ś c i e  no-  
w o w y  b r a n y c h  p o s ł ó w  z P o m o r z a .  Jak wiado­
mo, nałeż,ą oni w większości do Narodowego stronni­
ctwu robotniczego. Po wejściu do Sejmu połączyli się 
dni z Narodowym związkiem robotniczym i utworzyli 
nową około 30 posłów liczącą grupę pod nazwą Naro­
dowej Partyi Robotniczej.

Ponad dalszą dyskusję o ustroju tymczasowym  
vładz szkolnych, w której przemawiał szereg posłów  
\ w  której p. minister oświaty Łopuszański odpowiadał 
swoim oponentom, wybiła się sprawa dzwonnicy i soborn 
rosyjskiego na Saskim placn. Komiaya robót publicznych 
podzieliła przeważnie zapatrywauia rządu, który, powo­
dując się zarówno względami oszczędnościowymi, jak 
i opinią nunryusza ks. Rattiego, tudzież kardynała ks. 
Rakowskiego, sprzeciwił się zburzeniu soboru i przysta­
wał jedynie na zburzenie dzwonnicy. Zdania rządu bar­
dzo energicznie bronili posłowie z kresów wschodnich, 
t Poznańskiego, jak podsekretarz stann p. Dem bińsli 
i minister Kędzior. Za zburzeniem soborn oświadczyli 
Bią poseł ks. Chrzanowski, który wystąpił przeciwko 
auncyoszowi ks. Rattiemu, odmawiając mu kompetencji 
lo pełnego zrozumienia tej sprawy, wyłącznie polskiej, 
poseł Anusz i Hausner.

Ostatecznie podczas głosowania, podzielonego na 
dwie części, Sejm, niemal jednogłośnie, uchwalił dzwon­
nicę zburzyć, w głosowaniu zaś imiennem odrzucił 124 
głosami przeciwko 72 głosom projekt zburzenia samego 
soboru.

Na posiedzeniu w dniu 4-go czerwca odesłano na 
początku do komisyi ustawę o szkołach akademickich 
» o służbie domowej. Potem odczytano ustawę o u d z i a l e  
p a ń s t w a  w s p ó ł c e  a k c y j n e j  z a k ł a d u  w o d n o -  
d o k t r y c z n e g o  S z c z a w n i c  a - J a z o w s k  o Prze* 
mawiał uzasadniając cały projekt poseł dr Ćwikowski.

Poseł Sfcesłowicz imieniem komisyi składał spra­
wozdanie w s p r a w i e  o t w o r z e n i a  i z b  h n | d  1 ow o- 
P r z e  m y s ł o w y  ch.  Po kilka przemówioniach odesłano 
projekt do komisyi. Następnie załatwiono w .dalszym

ciągu s p r a w y  s z k o l n e  i ustawę przyjęto. Poseł Roj 
przemawiał w sprawie p l a n n  r e g u l a c y j n e g o  d U  
Z a k o p a n e g o .

Przystąpiono następnie do sprawozdania komisyi 
likwidacyjnej i skarbowo-budżetowej w spraw ie zaspo  
kojenia roszczeń r i l  iików do bj tego skarbu auatrya- 
ckierjo z tytułu dostawy bydła rzeźnego i parzy.

W niosek komisyi przyjęto. Sprawozdanie o 5 dyw izji 
wojsk polskich na Syberyi spadło z poj*ządku dziennego 
Wubec tego, iż okręt z wojskiem syberyjskiem je3t już 
w drodze.

Na tern wyczerpano porządek dzienny i przystą­
piono do wniosków nagłycn.

W niosek nagły w sprawie nadużyć żandarmeryP 
czeskiej na Spi3zu i Orawie odesłano dc komisyi spraw* 
zagranicznych.

Poseł W i t o s  uzasadniał swój wniosek nagły, 
v/ spraw ie w yw łaszczenia i przymusowego wykupu ziemj, 
na parcelacyę w myśl nchwały z dnia 10 lipca 1919 r 
Przeciwko nagłości przemawiał p. Zamorski.

0 posunie Hylłti ® Issnch rzittoaycif.
W sprawie, zamieszczonej w przedostatnim nnme 

rze „Piasta" informacyi o warnnkach paszenia bydłr 
w lasach rządowych, otrzymujemy od posła d ia Ki e r -  
u i k a następujące wyjaśnienie:

Wobec deficytów, jakie wykazuje gospodarka w la­
sach rządowych z powodu niskich cen drzewa, niskich 
czynszów dzierżawnych łąk i gruntów skarbowych i t. p.
1 podnoszonych z tego powoda przez ministerstwo skarbn 
zarzutów —  ministerstwo rolnictwa wprowadziło pewne 
podwyższenie taryfy za trawozbiory i pasanie bydła 
w lasach rządowych, a w szczogóiności nstalono osta­
tecznie t a k s ę  w k w o c i e  20 m a r e k  m i e s i ę c z n i e '  
o d  s z t u k i  b y d ł a  z t o m ,  że włościanie, wykazu­
jący się świadectwem ubóstwa, wystawionem przez 
zwierzchność gminuą, mają nzyskać z n i ż k ę  l e j  o p ł a  
t y  do  p o ł o w y .  ___________

Wojenne pożyczki austryackie.
W Galicyi jest bardzo wielu obywateli, nawet i po, 

wsiach, którzy z powodu różnych presyi iządu austrya-j 
ckiego zmuszeni byli złożyć pieniądze na pożyczkę wo*. 
jcnną. Obecnie A astry a znikła z powieizehui ziemi a ta, 
która powstała, nie przedstawia żadnej wartości, to ban­
ki ut niewypłacalny, wobec czego wszystkie obligacyo 
anstryackiej pożyczki nadawały się do tapetowania mie­
szkań.

Sejm polski, chcąc jednak przyjść z pomocą swoim 
obywatelom, dnia 11 maja 1920 r. uehwalił ustawę na 
podstawie któiej ministerstwo skarcu. względnie różny  
kasy, urzęda pocztowe i podatkowe, kasy Raiifaisenr, 
mają prawo przyjmować obligacje austryackiej pożyczki 
na długoterminową 5% pożyczkę, którą rząd obowiązuje 
się spłacić do lat 45 na następujących warunkach;

Każdy, kto wpłaci do kasy gotówką n. p. 3.000 K, 
czy 2.100 marek, ma prawo wpłacić w obligacjach  
anstryackich V., część t. j. 1.000 K.

Kto już rychlej złożył na pożyczkę państwową n.- 
p. 2.000 K, czv 1.404) macek i wykaże się ąsygoąta
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tymczasowem pokwitowaniem, ma prawo wpłacić obliga­
cjam i austryackiej pożyczki % t. j. 1.000 K.

Instytucyc użyteczności publicznej i osoby, które 
udowodnią, że nie mają więcej obltgacyj austryackiej 
pożyczki jak na 1.000 K, czyli 700 marek, mają prawo 
złożyć gotówką tylko 50% , a  drugie 50%  w asygnatach  
austryackiej pożyczki, jednak musi każden wnieść po­
danie bez stempla do Dyrekcyi okręgu skarbowego, a ta 
po sprawdzeniu podania na to, po myśli ustawy, zezwoli. 

Załączam wzór podad&nia:
„Podpisany posiadam obligację (n. p.) V. pożyczki 

austryackiej na 1.000 K, proszę przeto o zezwolenie 
wpłaty tejże obligacyi na długoterminową pożyczkę pań­
stwową, a ja obowiązuje się równocześnie gotówką wpłacić 
l  000 K “.

Ogłoszenie ministerstwa skarbu mówi, że wszelkie 
obligacje pożyczki austryackiej mają być złożone na 
pożyczkę państwową dopiero po ich zarejestrowaniu na 
podstawie ustawy, którą Sejm wkrótce uchwali, jednak 
ci co będą pieniądze wpłacali w tych kasach i urzędach, 
co wpłacali i na pożyczkę austryacką i ci co ni6 mają 
obligacyj austryackiej pożyczki więcej jak na 5.000 K, 
nie muszą czesać na rejestrację obligacyj lecz mogą 
uskutecznić ipłatę zaraz.

Nadmieniam wkońcu, że obligacye austryackiej po­
życzki będą przyjmowane na pożyczkę państwową nie 
według ich imiennej wartości, lecz według kursu emi­
syjnego, a mianowicie:
I. austryacka pożyczka długoterminowa liczona będzie za

100 K 97-50 K =  68 25 mk.
II. austryacka pożyczka długoterminowa liczona bidzie

za 100 K 95 25 K =  6G67 mk.
III. austryacka pożyczka długoterminowa liczona będzie

za 100 K 9 3 -6 0 = 6 5 '5 2  mk.
IV. austryacka pożyczka dłngoterminowa liczona będzie

za 100 K 93 00 E = 6 5 T 0  mk.
,V. austryacka pożyczka długoteiminowa liczona będzie 
y za 100 L 92 50 K = 6 4 '7 5  mk.
j>VI. austryacka pożyczka długoterminowa liczona będzie 
j za 100 K 92'50 K = 6 4 -75 mk.
VII. austryacka pożyczka długoterminowa liczona będzie 
’ za 100 K 92 50 K =  64-75 mk.
VIII. austryacka pożyczka długoterminowa liczona będzie 

za 100 K 92-50 K =  6 4 7 5  mk.
Zaś bony krótkoterminowe liczone będą: 

z IV. pożyczki .9%'50 K =  66'85 mk 
„ V. „ 96.50 „ = 6 7 - 5 5  „
„ VI. „ 9 4 ' -  „ = 6 5  80 „
„ VII. „ 94-50 ;  = 6 0 -1 5  „
„ VUT. „ 9 6 - -  „ = 6 7 -2 0  „

W stosunku do tego należy wpłacać gotówką. 
W arszawa, dnia I  go czerwca 1920 r.

Andrzej ptuta, poseł.

P oszuku je  się c h ło p c a  d o  p r a k t y k i .  B a z a r  p o l-
f k i  w Chrzanow ie, ulica K rakow ska. 3 —3

K tóry  z żołnierzy byłej arm ii austryack iej w iedziałby 
jo  o 1 >s:e f 'r a a e f s e d i a  L a g r o d z k f e g o ,  szeregow ca 19 p. 
■strzelców I. kom p., k tó ry  w r. 1915 zag iną ł na froncie ro ­
sy jsk im , raczy don ieść: D e n r y k u  Z a g r o d z k a ,  Kopań, 
ip. L anckorona. 2—2

W ie js k a ,  z d r o w a  g o s p o d y n i ,  p o trz e b n i do mu­
lego, gó rsk iego  m iasta pod Zakopanem . Zgłoszenia do Admi- 

,l»istracyi »P iasu«  p o d : »GosDodyni«- 2—3

ld  czerwce 192CK

Wójtowi Berkowi w odpowiedzi.
„W  jedności s iła“ —  to prawda, jak  świat, Btara 

i niewzruszona. Jeżeli polski lad naprawdę clice zdobyć 
należny mu odział w rządach w wolnej P oIbco, to musi 
przynajm niej w większości swej wykrzesać tę  siłę, tę moc, 
jaLą daje jedność.

Ciemna, kłótliwa m asa ładzi, idąea róiuem i drogami, 
przeszkadzająca sobie nawzajem, gryząca się, rządzić nie 
może, ale musi być prze* innyeh ludzi, świadomych celu, 
słowem, ludzi mądrych, rządzoną.

Ciemny lud nasz niegdyś dał się ujarzm ić w niewolę 
pańszczyzny i w niej pozostawał wieki.

Niewiele lepszy los będzie jego udziałem w wolnej 
Ojczyźąie naszej, jeżeli rozbity na grupy i grupki, zawzię­
cie ze sobą walczące, pójdzie praociw przeciwnikom. W  ta ­
kiej walce padnie zwyciężony. A zwyciężonym biada; zdani 
na łaskę i niełaskę zwycięzców, mus2 |  p rz y ją ć — chcą czy 
nie chcą —  wszelkie nałożone ciężary i znosić podłe obelgi 
razy i kopniaki.

Inaczej być nie może. Gdyby chłopi w swej jednolitej 
erganizacyi nie w ytężali swej siły i z ie  zdobyli należnego 
im praw a współwładania Polsk<ą, to  przez inne warstw y będą 
rządzeni, to muszą słuchać i spełniać ich rozkazy. Kto za­
tem, z ludu pochodząc, świadomie ind dzieli na wrogie sobie 
stronnictw a, popełnia na nim zbrodnię. J e s t to szkodnik, 
pragnący zaspokoić swoią ambicyę ł wyciągnąć urojone, 
osobiste korzyści. Do tych. należysz Ty p. Ber k i twoi przy­
jaciele.

W iesz o tem dobrze, że Polska w ieloletnią wojną jest 
wyniszczona, że nio może dostarczyć swoim obywatelom 
cego, czego potrzebują, a jednak wmawiasz w nieświado­
mych, że Sejm i rząd polski w inni ich niedoli; nie chcesz 
powiedzieć tego, że wrogie rządy, które na. ziemiach naszych 
wojnę prowadziły, zgotowały im ten  ciężki Jo?.

Mamy łapowników, paskarzy i gromady złodzieji, k tó­
rzy w dalszym ciągn ograb ia ją  lud. Sejm i rząd sta^a się 
o ich wytępienie, o zaprowadzenie ładu i porządku; że nie 
może wszystkiem u podołać, nie jego wina, wszak to praca 
ponad siły.

Sejm istn ieje  zaledwie 15 miesięcy i w dodatku pro­
wadzimy 'wojnę obronną, k tóra pochłania m iliardy. D latego 
obecnie nio stać nas n a  regu lację  rzek, budowę kolsi i t. p. 
bardzo pożyteczne rzeczy. Pieniądz* za bydło ludność do­
s t a n i .

Sprawa reformy rolnej postępuje naprzód, a  lichwą 
gruntow ą wywołują kapujący.

P anie Berek! wszak poparłem cię na członka Rauy 
przyboczne! Starost® a, należysz do paru  komisyj, dlaczego 
tam  nie dopilnujesz rozdziału drzewa, ściągnięcia kontyn* 
gentu zboża na obszarach, przeprowadzenia dzierżawy odło* 
gów, rozdziału zboża na tiew  1 ziemniaków? J a  w Sejmię 
staram  się o to, co można zdobyć dla ludu, a ty , od parady 
członek komisyi, krzyczysz i rozkazujesz, by inni za ciet 
bie robili.

Ty wolisz brać aiemniaki i naboje od p. Łubieńskiego 
a Zassowa i z nim robić politykę, wrogą Polskiem u Stron* 
nietwn Lądowemu; tn  się schodzisz z klerykalam i za marny 
ochlap —  to je s t twój ludowizm.

J a  o zdobycia m ajątku nie zwierzałem  się przed tobą^ 
ani innymi, bo ile go posiadam, tyle mi w ystarcza i z niegę 
czyniłem wydatki, idące w .tysiące na cele polityki ludowej} 
polityka mnie żadnej osobistej korzyści nie dała, z polity* 
koją od la t  kilkunasto.
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M arzenia o m ajątku zastosuj do siebie, wójcie, bo 
oyłby ci potrzebny; nie b jłb y ś ciężarem dla ojca, który cię 
musi żywić i utrzym ywać. W  przeeiwnym razie biada wój­
towi i polityka-by ostała.

Piszesz o pomruku wyborców i łs,aeh kobiet. J a  icn 
pie spowodowałem, mam sum.enie spokojne, broniłem zawsze 
krzywdzonych, naw et w czasie wojny, od wrogów. Ale ty, 
Wraz z innymi, spowodowałeś napady grabieżcę w Brzostku 

Jodłowej, w których jeden itra e ił życie, a innych wię- 
*:ono, bito i sądzono, płynęły łzy i jęki, a ty  uciekłeś do 
(Warszawy do mnie i błagałeś ratunku , dla siebie przede- 
fszystkiem . Broniłem ich i ciebie, za to mi wywdzięczyłeś 
Sv, kłamiąc, źe uchwalałem ustaw ę o chłoście cielesnej 
• dalej w ym yślając różne oszczerstwa.

J a  o zaufanie i wybór nigdy nie prosiłem; dziś nie 
icism, czy go mwm, czy ty, wójcie —  to wiem, ie  mnie 
ęrybrano po raz trzeci posłem do Sejmu i wicemarszałkiem

towiatu, nie wspominając o innych wybitnych stanowiskach 
' różnych instytticyaeh.

A nie chełp się sekretarzem  Stronnictw a, na które 
tię wepchałem wtenczas, gdy —  jak  l*s chytrze —  udawałeś 
ip iastow ca", obecnie zaś szachrujesz z p. Łubieńskim.

Ano —  pokażcie, warchoły, co nmiseie!
A. Krężel, postł na Sejm.

Endeckie łgarstwa „SienS
. R z e s z o w s k ie j.

Rzeszowskie endeki, które nałykawszy się już dość 
jynekur i dobrych posadek (z jeezcze ltpszemi pensyj- 
fam i) dostają z tego już czkawki, oglądają się wokół

f'ebie i jak ten złodziej, co ukradł, a krzyczy: „łapaj" — 
rzeszczą w swej „Ziemi": to nie my! to Piastow ej! 

{Tańczyli się w bezsilnej wściekłości rak już łgać, iż 
Idzie im to jak z płatka. Co więc piszą? 1) „W ystai- 
żzy teraz być dwa dni ludowcem, by zyskać tłustą po- 
ladę rządową". Jeżeli macie panowie trochę uczciwości, 
to wymieńcie po nazwisku osoby tych ludowców z ko­
piata rzeroowskiego, którzy dostali te tłuste posady 
'ządowe. 2) „Ludowcy chwytają tłuste posady pr/w a- 

Powiedzcie panowie znewu, jeżeli jeszcze trochę 
pacie uczciwości, którzy ludowcy mają tłuste posady 
kr instytueyaeh społecznych w Rzeszowie. My tw hi dżi­
ny co innego. W ydawcami mniej lub więcej bezpośre­
dnimi „Ziemi Rzeszowskiej" są pp.: Tałasiewicz, Wilk, 
fcositski, D am es Stąikiew icz. Pomijając oatrtnitgo, któ 
ty się tam poczciwota dostał jak P iłat w „Credo", 
p. Tałasiewicz jest dyrektorem składnicy, p. "Wilk dy­
rektorem jajowni, p. Kosiński jej urzędnikiem i chyba 
jod względem pensji i t. d. krzywda się im me d iw ie; 
wiem. że po te miejsca mogli s.ęgnąć ludowcy; czy się­
gnęli wówczas ci, co mogli to zreb.ć? P  Daniec chciał 
pouoś teraz chwycić urząd ziemski i... „spaliło mu na 
panewce", więc znowu krzyczy: Łapaj I

Piszecie o „rodzaju prostytacyi" przekonaniowej. 
Panowie wymienieni! Nie stwierdzaliśmy, ale g łes po­
wszechny ma w as za endeków; tuk zresztą zdaje się, 
t£ iest. Czy w czasach austryackich, gdy a ieb ezp iecn ie  
byio nyd nirn, czas jakiś przyzna w -liście się do tego? 
Jeden z wymienionych, endek stryżuwski s  pr/ea woj­
ny. wpisywał się publicznie w kasynie ao innego stron­
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nictwa, w as innych tam też nie było, siedzieliście jak  
truste. To stwierdzą chyba narodowi-demokraoi pp.: dr 
Jabłoński, dr Sołtysik i dr Stepek, którzy wtedy głośno 
swą przynależność do endecji bez stracha stwierdzali. 
Dopiero po przewrocie i upadjsu Austryi wylazł z je­
dnej strony (od lew icy) W ojciech Lew, a z prawej 
strony wy, jako „zbawcy prawa i  porządku". To jest 
„prostytucja"!

Żyrujecie się stale w swej ziemi jako obrońcy 
głodnej inteligencji. Znowu dopiero od czasów polskich, 
gdy to ju t bezpiecznie robić można. Slwń rdzić na o y. 
że w czasacn austryickicń znowu siedzieliście, jak go 
rąbki, spokojne i lojalne. Na zebraniach urzędniczych, 
(bodaj na tem, po którem nastąpiła demonstracja w sta­
rostwie), żaden z was „endeków" referować się nie 
ośmielił, bo to groziło utratą w łaśnie „tłustej" posady. 
W tedy referował ludowiec, drugi ludowiec staw u ł re­
zolucję o zademonstrowanie. Czy oni także wówczas 
„lecieli na posadkę"? Czy ją otrzymali „kosztem rządu"? 
O „prostytucyi politycznej" nie powinien mówić i p. Da­
niec, który wtedy był ludowcem. To zawsze łączyło się 
u niego z interesem... kancelaryi. Mamy w  rękach listy  
StŁpińskiego do chłopów w  rzeszowskiem, aby popierali 
jego kancelaryę; potem się to „robiło" przy „Piaście", 
teraz przy endencyi chce „działać w parcelacyi".

Chyba dosyć. Przebrała się miarka i już nie bro­
nimy się, ale zaczynamy... ofenzywę. Spodziewamy się, 
źe to na razie wystarczy i wam i obywatelom rzeszow  
skina. Dobrze czasem 'spojrzeć w przeszłość.

O komisarstwo miejskie, czyli o nową „posadę", 
nie bójcie się; tak pragniecie przysiąść wszystko, tak 
sie wam oczy do niego świecą (boć to nowe dyrektor- 
stwa i t. d.), że wprost nieczuły byłby ten, ktoby wam 
ten nowy żer odbó.iał, Obywatele rzeszowscy mają je­
dnak i oczy i uszy... a i rozsądek. X.

Boi się reformy...
J«k już w szyscy czytelnicy „Piasta" wiedzą, spra­

wa reformy rolnej, tak oczekiwanej przez bezrolne 
i małorolne masy, znowu posunęła się naprzód. U nas 
w Małopolsce już urzędują komirarze ziemscy po po­
wiatach, którzy ‘mają wglądać w wolną parcelacyę 
i przygotować wszystko, by w jak najkrótszym czasie 
zacząć pewne obszary wywłaszczać i parcelować mię­
dzy potrzebujących. Poseł W itos już postawił wniosek 
(nagłość jego Sejm uchwalił), który dokładnie określa 
które grunta mają iść najpierw, a które później. Prezes 
Urzędu Ziemskiego, p. Wilkoński, objechał w tych 
dniw h zanwu Galicyę i przypatrzył się, esy do tej no­
wej „ofensywy" wszystko gotowe.

W »y»?ko, co iałszywe, co reformy teraz nie chce — 
zadrżało ze strachu.

Pierwsi, to wszechpolscy, czyli endecy. Niedawni 
(jak csytaliście) rozdzierali szaty nad reformą rolną 
chcąc zamydlić oezy tym, co się ich jeszcze trzymają — 
teraz na gw ałt trąbią i oświadczają w Sejn ie, że r® 
forma dla kraju będme zgubną...

lnaeaej stary gracz, cygan i wyga Stapiiaki.
Pr w-z dłuższy czas szkalował Piastoweow i Wi; 

t >aa ostwnlemi wyrazami za reformy; aiaw ało się, żi 
to taki, który tylko o reformie myśli, coby duszę daj
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za nią; ile w „Przyjaciela" obelg, z,"rzutów i t. <?, rzu­
c i ł ,  nie spisałby na wołowej skórze.

Nagle spadł grom. Już wysłano komisarzy, już 
zbierają na gw ałt geometrów, żeby grunta mierzyli. 
Stapiński się przeląkł i wrzasnął: „Chłopi! nowych 
urzędników wam dają; zjedli już oni 20 milionów! nie 
dostaniecie ziemi, tylko urzędników" —  i tym podobne 
brednie. Przedewśzystkiem musimy sobie powiedzieć je­
dno. Kto będzie grunta zapisywał, kto odmierzał, kto 
ludzi osadzał i t. d.? Czy może byli parcelanci z ś. p. 
Banku parcelacyj nogo, co ich aż rząd austryacki (za 
zdradę Stapińskiego) od ostatecznego skandalu wyku­
pił?  Czy ci co Dyament w Dąbrowskiem parcelowali?  
Muszą to być urzędnicy, kontrolowani, uczciwi,, dc któ­
rych ludnuść będzie mleć zaufanie. Stapiński o tem 
dobrze wie, on to dobrze rozumie, lecz pisze inaczej; 
on wie, bo sam w  „Przyjacielu" pisze, że ci urzędnicy, 
zamianowani od maja —  a tymczasem kłamie, że oni 
już od roku siedzą i kosztują 20 milionów. Byle „han­
del" szedł, to i blaga i cygaństwo dla niego dobre — 
u niego to już rzemiosłem.

Co jednak w tera jest?  Oto Stapiński się zląkł...
M yślał on. żo endecya, wyższy kler i nasza ary- 

stokracya leformę obali, a choćby tak nogę Piastowcom  
podstawi, że jej jeszcze przeprowadzić nie zdołają. 
A zbliżają s :ę wybory... Otóż ouby wtedy poszedł na 
wieś i krzyknął: „Chłopy! Otóż patrzcie, co z reformą 
Pi&stowcy zrobili! Przez nich i przez W itosa grantu 
nie macie! P iaslowcy was zdradzili!" Niejeden nieświa­
domy widząc, że reformy rzeczywiście niema, poszedłby 
za nim i onby znowu swój nadszargany mandat otrzy­
mał. Tymczasem to mu spaliło na panewce... Chłopi w i­
dzą, że Piastowcy jeszcze za Austryi iw in ieśli reformę 
roluą, przeprowadzili ją w Sejmie polskim, a obecnie 
w życie jnż wprowadzają. Chłopi widzą, że P<astowcy 
słowa danego dctrzymHją. — Z czemże więc Stapiński 
przyjdzie przed wyborców? Z niczem. Będzie się mógł 
pochwalić, że trochę nawymyślał, trochę napyskował 
i koniec... Chłop jednak już nie głupi i dobrze rozważa 
i  na polityce i na faibowanych lisach zna się.

Jest jeszcze drugi powód strachu Stapiń.-kiego. 
We wnioskn sejmowym jest powiedziane wyraźnie, że 
aa pierwsze miejsce idą obszary dworski*1, kupione za 
.yski wojenne... powiedzmy — paskarskie. Stapiński ma 

obszar dworski w Klimkówce, którego nie kupił za cc 
inapgo, tylko za „zyski wojenno", bo przecież przed 
wojną zaklinał się, że ma... 300 koron całego majątku. 
Korni mrz ziemski w Gorlickiem zwrócił uwagę właśnie 
<a Klimkówkę; S ia jiń sk i się zląkł i przeraził, bo od 
liego mają w tamtych stronach zacząć. .Jeden z jego 
aajserdeczniejszych przyjaciół kupił milionową wieś 
Kor.ary w Podgórskiem, też za „wojenne zyski". W ięc 
i przyjaciel nagli, bo komisarz ziemski i o nim pomy­
ślał. Komisarz, to urzędnik —  więc krzyczą: Chłopy! 
Rany Boskie! Urzędniki! Tak — tak, te urzędniki roz­
parcelują i K ’;rakówkę i Konary między mało- i bez­
silnych, bo ziemia należeć powinna do tego, kto pot 

awój, trud swój i znój w nią wkłada.
Macie oto kochani czytelnicy całą prawdę o nie- 

law aych „zwolennikach" reformy rolnej, którzy się jej 
zlękli, gdy nadeszła. Uważajcie dobrze, bo —  jak w i­
dzicie —  są jeszcze tacy, którzy liczą żeście dzieci, 
który m wystarczy głośno krzyknąć i „radykalnie", a wy  
pójdziecie jak barauy za nimi. Michai Stcorzeń.

Przegląd polityczny.
Nad w szystkie wypadki z ostatnich czasów wy­

biła się świetna ofenzywa naszych wojsk przeciwko 
bolszewikom. Na Ukrainie zwycięskie wojska nasze idą 
coraz dalej, witane calem sercem przez wszystkich mie­
szkańców, inteligentów, chłopów, robotników i mieszczan; 
jedni żydzi zgrzytają zębami, bo się ich panowanie 
skończyło bezpowrotnie. Na północy, na małym kawałku 
frontu, pod naporem ogromnych mas bolszewickich front 
nasz cokolwiek się cofnął; wzmocnione jednak wojska 
pod komendą Piłsudskiego znowu poszły do kontrofen- 
zywy i biją, a pchają przed so lą  rozgromione siły ży­
dowskiego wojska. W reszcie bolszewicy przekonają się
0 swej zupełnej klęsce, a Europa, która radaby nas 
widzieć państwem osłabionem i marnem, pozna moc
1 tężyznę narodu naszego, pozna, że Polacy, gdzie cho­
dzi o dobro wspólne, potrafią jedną żyć myślą i jem ą  
pięścią gromić wroga.

Nie podoba się to i Anglikom i pono Włochom, 
a najbardziej Niemcom i Czechom. Niemcy wkradli się 
w łaski angielskie i ci idą im wszędzie na rękę, co 
znaczy, że idą przeciwrko nam. Czesi już na takie rzeczy 
sobie pozwalają na terenach plebiscytowych, iż ciężko 
mówić o jakimkolwiek współżyciu z nimi kiedyś w przy­
szłości. Opanowali komisyę plebiscytowy i ta idzie za 
ich wskazówkami. Podobno F rancja myśli załatwić 
sprawę cieszyńską na naszą Korzyść bez plebiscytu; 
byłoby to skutkiem zw ycięstw  Piłsudskiego. W ęgierski 
rząd podpisał wreszcie wymuszony traktat pokojowy' — 
lecz posłowie oświadczyli imieniem narodu, że traktatu, 
rozbijającego W ęgrów, nigdy w rzeczywistości nie 
uznają.

Coraz częściej dochodzą groźne wieści ze Wschodu, 
z Azyi. Tam muzułmanie i inni zaczynają się coraz to 
więcej burzyć przeciwko władzom europejskim. Ciężki io 
będzie orzech do zgryzienia ufa Anglii zwłaszcza, któia  
tam panowania swe rozciągła, bo tych jej tamtejszych 
poddanych są setki milionów. W ewnątrz ma też stosunki 

•nie najlepsze wskutek ciągłych walk z Irlandczykami.
W Paltstynie „nowe państwo żydowskie* zaczyna 

się kształtować. Okazał się brak jednak... żydów, tak, 
że w zarządzie Jerozolimy jest ich zaledwie trzeci# część.' 
My chętnie Palestynie swych żydów oddamy, tylko że  
do „ojczyzny" swej iść nie chcą.

13 czerwca 1&20.

Kurs pieniędzy z dnia 7 czerwca.
1 korona austr. srebrna 14 — M.1I płaci Polska
1 reński „ „ • 3 6 4 0 * > kraj. Kasa

10 koron złotych . . . • 252 70 „1| pożyczkowa
1 dolar amerykański • 1 7 150 »
1 „ kanadyjski . . • 147 — »
1 frank francuski . . • 13 30 n

500 rubli carskich . . . • 1207 50 a
100 „ „ . . . • 224'—

1000 marek niemieckich . • 4140 — n
100 „ „ . • 385 — n
100 L ei rumunńskich . . • 364'— n
100 koron czeskich . . . • 378 — w
100 franków szwajcarskich • 3500 — n

1 funt azterlingów (ang.) • 735 — »
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B a c z n o ś ć !
M inisterstwo Skarbu zarządziło od 14  do 25 czerwca 

wymiany reszty koron (t. j. 20, JO, 2 i 1 koronówek) na 
p a rk i. Po tym term inie tracą  korony wartość w Polsce!

K R O N IK A .
Kalendarzyk tygodniowy: Niedziela, 13 czerwca: 

Autouiego; poniedziałek, 14 czerwca: Bazylego; wtorek, 15 
czerwca: W ita ; środa, 10 czerwca: Benona b.; czwartek, 
17 czerw ca: Adolfa b.; piątek, 18 czerwca: M arka ni.; so­
bota, 19 czerwca: Gerwazego i P rotazego; niedziela, 20 
czerwca: Sylweryusza.

Pow rót jeńców  Z Syberyi. Sekcya wywiadowcza 
Czerwonego krzyża w Krakowie donosi, że do kraju wró­
ciło 400  inwalidów z Syberyi; rodziny będą zawiadomione 
telegraficznie.

Koks i węfcie! cila kowali. M inisterstwo rolnictwa 
irządąa w każdym powiecie składnicę koksu i węgla kowal­
skiego. Za o ipowicdnitm wykazaniem się będą te  składnice 
wydawać 100 kg miesięcznie na ognisko. Potrzebne świa- 
iectwo przemysłowo będą wydawać starostw a.

Komunikat. P rzy Komisyi polityki osadniczej Związku 
zawodowego rolników i leśników z wyższetn wykształceniem 
powstało B i u r o  p o r a d  d l a  o s a d n i k ó w .

Biuro to ma na celu udzielanie inforraacyj i porad d!a 
kolonistów, chcących nabyć zlonrę na kresach wschodnich.

Mieści się ono w W arszawie, Ale e Jerozolimskie 67, 
m. 10, otw arte od 9 i pół do 12 w południe. Biuro udziela 
inforraacyj zgłaszającym się interesantom  w miejscu, bądź 
też  listownie. W  tym wypadku na odpowiedź należy przy­
słać markę 50-fonigową.

Poszukiwanie. Ktoby wiedział coś o losie Antoniego 
Kowalczyka, b. rezerw isty arm ii rosyjskiej, 8 p. strzelców, 
2 brygada, który w ezasie dem obilizacji arm ii rosyjskiej 
udał się w głąb Rosyi, a o którym później wszelki słcch 
zag :nąt, raczy łaskaw ie donieść pod adresem: Stanisław
Karnowniczek, poczta i pow iat Noworadomski, gm ina Kobiele 
W ielkie, wieś Przybyszów, ziem ia Piotrkowska.

Pocztowa Kasa oszczędności W W arszawie zaw ia­
damia interesowanych, że także polski konsulat w K urytybie 
podejmują się obecnie przyjm owania pieniędzy, celens prze­
kazywania ich do Polski na książeczki Pocztowej Ktiay 
tszczędności.

Cflem uproszczenia skomplikowanej sdm 'nt3lrńcyi 
przy spłacaniu podatków i naleiy toścl skarbowych, zosta- 
vionej nam w spuściźnie przez państw a zaborcze, Pocztowa 

ftaca oszczędności w W arszaw ie w ystąpiła z inieyatyw ą 
przyjm owania podatków przez swe organa. W szyscy, którzy 
obowiązani są do płacenia podatków, otrzym ają w tym  celu 
blankiet nadawczy P. K. O. i przy pcmocy tego blankietu 
spłacać będą podatki sami w którymkolwiek z urzędów 
/ocztowych. P ierw szą próbę takiego uproszczenia a ćmi ni- 
tracy i rozpocznie rząd przy spła :anin podatkn m ieszka­

niowego.
Komunikat Pocztowej Kasy oszczędności w W ar­

szawie. Celem uproszczenia skomplikowanej adm inistracyi 
przy spłacaniu podatków i należytości skarbowych, zosta­
wionej nam w spuściźnie przez państw a zaborcze pocztowa 
Kasa oszczędności w W arszaw ie w ystąpiła z inieyatyw ą

przyjm owania podatków przez swe organy. W szyscy, k tórz. 1 
obowiązani są do płacwnla podatków, otrzym ają w tym celt 
blankiet nadawczy P. K. O. i przy pomocy tego blankietu 
spłacać będą podatki sami w którymkclwiok z urzędów po­
cztowych, Odtąd więc podatnicy nie będą narażan i n a  otrutą 
czasu p rzy uiszczaniu podatków i opłat. P ierw szą próbę ta ­
kiego uproszczenia adm inistracyi rozpocznie rząd przy spła- 
ca iiu  podatku mieszkaniowego stołecznego m iasta W arszawy. 
Odpowiednie b lankiety nadawcze już się druknją. System 
uproszczonej adm inistracyi ma objąć także w najbliższym 
czasie spłatę podatków gminnych za używanie gazn, elek try ­
czności i wodociągów.

Baczność, Warmiacy! Chwile, plebiscytu błizKa. Chwila 
ta  rozstrzygnie o przynależności W aszej do Polski. Polska 
chciałaby i te ziemie, które objęto są plebiscytem, przy­
garnąć do siebie i widzieć je  wolnemi i szczęśliwemi.

W  W aszych rękach więc, W arm iacy, spoczywa los tej 
ziemi. W ielką ag itac ję  opraw iają Niemcy, chcąc te  ziemio 
nadal zatrzym ać, abyście W y i W asze dzieci im się w ysłu­
giwali. Chcecie przynależeć do Polski, to niechaj każdy jak  
najprędzej poda adres obojga płci od 20 roku, miejscowość, 
datę urodzenia, zawód i wyznanie mieszkających obecnie na 
obczyźnie lub w wolnej jn i  Polsce, celem przybycia na gło­
sowanie.

Mieszkańcy, którzy wiecie o pobycio W aszych krewnych 
lub znajomych, mieszkających na obczyźnie, ale nrodzonych 
w powiecie olsztyńskim lub reszelskim, podajcie nam L h  
adres, abyśmy i tych do głosowania zawezwać mogli.

Zgłoszenia uprasza się nadesłać pod adresem: M a k s / -  
m i l i a n  M a j e w s k i ,  Olsztyn, A lienste in ,' Ostpreussen, 
Babnhofstr. 1.

Ekspozytura w arszaw ska Warmińskiego komitetu 
plebiscytowego (ul. Czackiego 25, w W arszawie) wzywa 
niniejszem  wszystkich Polaków i Polki, urodzonych przed 
rokiem 1900  w jodnym z następujących powiatów: kwidzyński 
(Jfarienw crder), sztumski (Stum ), malborski (M arienburg), 
snski (Eosenhnrg) w byłych Prosach Zaehodn :r.h i olsztyński 
(Alienstein), oraz reszeiski (Rossel) w Prusach Wschodnich 
aby podali dokładny swój adres z wymienieniem m iejsco­
wości, daty nrodseuia, zawodu i wyznania, w celu przybycia 
na głosowanie za Polską.

Szczęśliwej podróży! W sprawie uM w ian ia  emigra* 
cyi żydowskioj starostowie otrzym ali okólnik, aby em igran­
tom nie czynili żadnych truduośei. Urządzone będą specyalna 
binra, które będą wydawały paszporty em igracyjne żydom. 
B iura te  będą miały lido na | rowincyacii. Proponowane je st 
urządzenia zjazdu działaczy żydowskich, w celu omówienia 
spraw  em igracyjnych. Oby, naprawdę!

Trudności wy azdu robotników polskich na roboty 
do Ameryk . M inisterstwo pracy i opieki społecznej komu­
nikuje, że w obecnym czasie em igracya robotników polskich 
na roboty do Stauów Zjednoczonych i Kanady została unie­
możliwiona z następujących powodów:

1) Rządy Stanów Zjednoczonych i Kanady nie zezwa­
la ją  na im igrację robotników, tylko tych, którzy mogą się wy­
kazać t. zw. ,, Affidavit“, t. j. notaryalnem  (twierdzeniem, że 
rodzina em igranta lub krew ni ręczą o gotowości utrzym a­
nia go.

2) Poważną przeszkodą em igracji je s t bardzo ograni­
czony ruch okrętów, bo zaledwie dwa razy na miesiąc od­
pływa sta tek  z Gdańska do Ameryki, mogący pomieśćić 
około 500 pasażerów —  czyli miesięcznie około 1.000 
podróżnych.

3) Koszta podróży są tak wyaokie, że ule wszyscy
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robotnicy mogliby opłacić sw ą podróż do Ameryki. (Przejazd 
toastuje okolu 25 .000  marek polskich). W obec powyższych 
danych poważna em igracya robotników do Stanów Zjedne- 
Jzonych Ameryki jeet niemożliwa.

Jetfni już w racają. D rogą na kanał Suezki przybył 
^o W arszaw y dowódca sławnej V. dywizyi syberyjskiej, 
fmłkownik Kazimierz R nirsza, z szefem sztabu, majorem 
Chlusewiezem, szefem polskiej misyi wojskowej, majorem 
Dkuliczem i porucznikiem S iem ińsk im . Po zdradzie Cze- 
thów, * garścią wiernych sztandarow i żołnierzy polskich, 
przedarli się oni przez linie bolszewickie i okrężnemi dro­
gami powracają te raz  do Polsat. W  tych dniach ma przy- 
iyć do Gdańska okręt, wiozący 1 .500  żołnierzy, stanow ią­
cych resztk i tak św ietnej i sławnej dywizyi polskiej.

Powrót jeńców  polskich Z Syberyi. Angielskie mi­
nisterstw o spraw  zagranicznych wysłało telegram  do W łudy- 
wocitoku, polecający tam tejszym  urzędom angielskim, by 
wzięły pod opiekę ludność polską i odesłały do ojczyzny 
carówno cywilnych, jak  i wojskowych, n a  koszt przyszłego 
rozrachunku z Polską.

Litr sp irytusu 200  marek. M inisterstwo skarbu, do­
szedłszy do przekonania, że za spirytus płacimy *bvt tanio, 
postanowiło, źe od 1 czerwca b. r. hurtow ua cena spirytusu 
Zostanie podwyższona tylko na 200  marek za 1 litr. Tą 
drogą m inisterstwo skarbu bynajmniej nie zam ierza położyć 
kresu pijoństwo, chce tylko zwiększyć dochody skarbowe.

Wieści z Poznańskiego.
Otrzymujemy następuiący list:
„Niech Szanowna R edakcja ogłosi w naszej ga­

zecie, by nikt nie wybierał się do Poznańskiego na za- 
kupno gospodarstwa. Ja i kilku innych Polaków-katoli- 
ków kupiliśmy tn zńm ię z budynkami. Chętnie n«m swego 
czasu sprzedaco, gdyśmy jednak p o je c h a l i ,  nie chciano 
nam gospodarstw' oddać. Jeden z naszych w Trzemesznie 
umarł z żaln i rozpaczy. Niejakiego Urbana z Łączek, 
który ma wszelkie świadectwa potrzebne, wyrzucają 
teraz z zakupionego grnntn. Urząd osadniczy w Pozna­
nia unieważnia kontrakty wtedy, gdy nabywca już ocizdł 
na nowem. To jost niewłaściwe i krzywda ludzka. Muszę 
się też pożalić, że tutejsi ludzie patrzą na nas tak, jak­
byśmy rogi mieli na głowie. Pisma lądowe powinny na 
to zwrócić uwagę, powiedzieć, żeśmy też Polacy, tacy 
(iobrzy jak oni i że Polak w całej Polsce ma równe 
prawo i wszędzie jest u siebie1*.

M ichał 'Ńiętnczyk w Niewolnem.

: Przyjaciołom p. Wójcika w odpowiedzi.
Jeszcze przed paru m iesiącami pojawił się w „P ia­

ście" artyku ł p. t.: „Z Ziemi krakow skiej", w którym pod­
niesiono Bzereg zarzutów  przeciwko p. W ójcikowi, posłowi 
s  tutejszego okręgu. Udowodniono tam  p. W ójcikowi, że 
posłując od kilkunastu la t do Sejmn galicyjskiego, p a rla ­
m entu austryackiego, a ostatnio do Sujmu polskiego, będąc 
ponadto kilkanaście la t radcą powiatowym —  i-igdjr o po- 
.y ia t się nie s ta ra ł, a chociaż ciągle obiecywał po2ioeić 
p iy ta  — właśnie największy d rąż stoi koło W yeiąż, rezy- 
jdencyi m W ójcika, a oprócz gościńca rządowego niem a in ­
nych dróg, tc też mieszkańcy powiatu tor.ą poyrostu w bło­
cie. Nadto W wschodniej części pow iatu W lała wylewa
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i niszczy cały szereg nadwiślańskich wiosek, ponieważ ob. 
wałowanie W isły nie je s t ukończone.

P . W ójcik, czując się winnym, nie próbował się naw et 
b ro n ić—  uczynili to natomias* jego zwolennicy, jakiś przy-, 
jaeiel W ójcika z Liszek, a ostatnio —  po długim nam yśle— t 
pepełnił to samo głupstwo chłop Adamski z B ran !c. T tn ,  
ostatn i widocznie po pijanemu (w Branicach są aż dwie 
żydowskie karczmy) użył sobie i na Cznle z Grabia, onsy- 
'pnjąc go kareżemnemi wyzwiskami. Nadto, nauczony przez 
Wójcika, zapytuje: „Dlaczego reform* rolna jeszczo nie weszła 
w ruch", ńiaeztgo to i tam to nie zostało jeszcze zrobione —  
dając do zrozumienia, że wszystkiemu złemu w inni „P ia ­
s tow ej". Obywatelu A dam ski! gdybyś trochę m niej patrzał 
pod koniec swojego nosa i na drzwi branickiej karczmy, 
a czytał i m yślał więcej, tobyś zroanmiał, że czem więcej; 
będzie zdolnych i mądrych ludzi w Sejmie, tern nrędzej 
się i Polska odbuduje, a jej odbudowie przeszkadzają w ła­
śnie takie niedołęgi, jak  W ójcik, którego łacno w Sejmie 
mógłby pierwszy lepszy kołek zastąpić. Czujesz to zresztą 
sam , gdy, świadomie czy nieświadomie, piszesz: „Jeżeli, 
W ójcik nie jeździ ze sprawozdaniami po gminach i  głupstw) 
nio opowiadff, to i dobrze robi, bo jak  n it  ma z czem do nas 
przyjechać i o czem pomówić, to nam go nie trze b a11.

Otóż tego samego zdania i my, „P iastow cy“, jesteśm y, 
ale wtedy poco ta  obrona W ójcika ? I  co my mamy robić, 
jeżeli wy, Stapińszczycy, w ten spo-ób o W ójciku piszecie ?; 
Czy nie zadnio tej niedźwiedziej przysługi ? Cg.

Listy.
Ostrów, w Lw ow skien. P an  Snlatycki, w łaściciel 

Siemianówki, nie mogąc sam gruntów  nprawiać, a b iło  icb 
razem z łąkam i około 900 m orgów , rozparcelował już, 
część przed wojną, a w czasio inwazyi ukraińskiej sprzev 
dał 25 morgów łąki dobrej propinatorowi Sehmorakowi ze' 
Szczerca, a ten rozparcelował pomiędzy ruskich Ukraińców,l 
za co po 4000  K  za mórg sobie płacić kazał. Zarobił on! 
piękny grosz. Obecnie ten gam pan Scbmorak kupuje od 
polskiego pana Snlatyckiego 50 morgów łąki i znow U kra­
ińcy rozbiorą między siebie i zapłacą dobre pieniądze, bo. 
łąki są dobre, a od nich blisko stacya kolejowa i dobra ko-< 
mtmikacya do Lwowa. Już z tego wnosić można, io  łąki' 
dobre, skoro pełnomocnik p. Snlatyckiego, p. Held, w roktć 
1919 wydzierżawiał jeden mórg łąki za kwotę 40 0  koron. 
Obszar dworski Siemianówka przylega do wsi Siemianówka, 
gdzie zamieszkują sami P o l a c y  rsymsko-katoliekiego wy­
znania z własnym kościołem i proboszczem ks. Zawadą —  
i są tam zamożni włościanie, którzyby chętnie łąki kupili,’1 
ale cdi robić. Tak to w Małopolice zaczyna się gospodarka, 
dla uciśnionych żydów, którzy na Folskę narzekają, a le  
potajemnie m ajątki skupują I zaraz rozprzedają, ażeby taksy 
przenośnej od kupna rządowi nie płacić. Możeby nasi po­
słowie coś w tem zaradzili. Prenum erator „P iasta“.

Tartaków, w Sokalskiem. Tartaków, m iasto uprzywi­
lejowane handlem i jarm arkam i za czaaów królewskich, jak- 
świadczą jeszcze sukiennice i ratusz 3-piętrowy z dwoma 
bramami, dziś nędzna mieścina, brudna, obdarta, gniazdu* 
chorób zakaźnych, bo straszna epidemia się tu  rozpanoszyłari 
grasuje tyfus plamisty, brzuszny i hiszpanka, a przyczyną- 
tego nieszczęścia jest gospodarka żydowska, gm inna; wszyst­
kie budynki gminne zniszczone, tak , że posiedzenia muszą 
się odbywać tylko w dnie pogodne z powodu, że do kan» 
cel ary i w słotny dzień cieknie; sekretarz piszs z przygotu*
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wanym dcżym parasolem i t tk razem z burm istrzem  w r a ­
zie deszczu urzędują (na 12 radnych je s t 9 iydków  a 3-ch 
katolików). W e wrześniu nm arł burm istrz; pomimo że za­
stępcą był chrześcijanin, urzęduje żydek, Samuel Strik. Depu- 
tacya jeździła do p. starosty, ażeby ustanowił katolika bur­
mistrzem —  nic nie pomogło; żydki kpią sobie z chrze­
ścijan ; we wrześniu p. sekretarz i p. burm istrz zabrali od 
ludzi po 50 h na kwity, że m ieli gdzieś drzewo dis gminy 
dobtau, p o m u o  takiej lesistej okolicy, ie  okiem trudno zmie­
rzyć, a drzewa nie mamy. W łaściciele lasów zaprzedali 
drzewo w całej naszej okolicy, jak  na urągowisko żydom, 
paskarzom, ci snów drzewa nie chcą sprzedać, tylko za 

'zboże m ieniają; to im się sowicie opłaca, bo za sąg drzewa 
brali 100 kg pszenicy, a pszenicę sprzedają potrzebującym 
po straszliw ych cenaeh. Czytelnik.

W oia Dębowiecka, w Jasielskiem . M urm y napiętno­
wać wypadek, który się u nas zdarzył niedawno. Sprawiał 
żyd wesele swemu synowi. Zaraz po ślubie ..walił się cały 
„orszak ślubny* do lokaln Kółka rolniczego; tam  sobie 

żydk i tańczyły, śpiewały, krzyczały i t  p. Byli przy tem 
tbecni i liiek tóriy  z tutejszych mieszkańców Polaków. Na 
ścianach nasze obrazy, dom Kółka rolniczego, a n nim p i­
jaw ki ludu naszego z żydowskimi ujkam i się zabawiają. 
W styd to na całą Polskę —  coś podobnego chyba się ni­
gdzie jeszcze nie zdarzyło, (dodajemy to w „Piaście* na 
odpowiedzialność naszego, dobrze znanego korespondenta, al< 
w ierzyć się nam wprost w to nie chce, żeby ladzie do tego 
doszli, iż w ich lokalu kółkowym żydzi tańczą... — Rodakcya).

K am ionka W ielka, w Grybowskiem. Ks. Józef Ko- 
terbski, proboszcz w Kamionce W ielkiej koło Nowego Sącza, 
zieje jadem na ambonie przeciwko ludowcom, głosząc Błowa 
prorocze, że „tylko to stronnictwo, do którego on należy, 
może uszczęśliwić Indzk-ść*.

Nie baczy na to ksiądz proboszcz, że na rozprawie w sądsie 
powiatowym w Grybowie w dnia 22 sierpnia z. r. w sprawie 
Zofii Baranowoj, Ja n a , Stanisław a, Micbała i F ranciszka 
Stanków przeciwko niemu (t. j. ks. Józefowi Koterbskiemu)
0 obrazę czci, zobowiązał się polityki w kościele nie upra­
w iać i w sprawach politycznych jednostek z ambony nie 
dotykać.

Aby przypomnieć ks, proboszczowi Koterbskiemu jees 
deklaracyą przez niego podpisaną i w akiach sądu powia­
towego w Grybowie przechowaną, przytacza cię dosłownie 
je j brzmienia:

„Przyznaję, i e  prsez swe przemówienie na ambonie 
w  sprawach politycznych wywołałem zajście, które je s t 
przedmiotem dochodzenia przeciw Zofii Baranow ej; nznaję 
swoją winę, przepraszam  Zofię Baranową, Jana, Stanisław a, 
M ichała i F ranciszka Stanków za obrazę i oświadczam, że 
w sprawach politycznych jednostek z ambony dotykał nie 
bfdę*.

Jeżeli ksiądz proboszcz zobowiązania nie dotrzyma
1 dopnści się ponownie na ambonie obrazy czci któregoś 
s  parafian, będzie pociągnięty ponownie do odpowiedzial­
ności, ale wówczas skarżący nie zadowolą się przeproszeniem 
i deklaracyą, ale będą żądali ska ran ia  winnogo.

G rę b o w ó w  w  D ab ro w sk iem  (Odpowisdź na zarzuty  
„D ziada z GrębłSzowa*.) Szanowny" Tanie „Dziada*. O trąbi­
łeś, jak  herold, światu, żem strac ił zaufanie w gminie i po­
słem nie będę. Mścisz się na mnie razom z „Przyjacielem  
Luda* m  te, żem jeco kandydatury nie przyjął, choć do­
brze wiesz o tom, iam  tege i lepszym odmówił. Uważałem 
to za rozbijanie rzeczy chłopskiej. A więc zarzuty twoje, 
pan ie „D ziadu*, o moje pesłew anie są  więcej jak  ćmiesLie,
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bo godne pogardy. Rzucasz się n a  mnio, że »ię msztzę nr 
gudnie i wójcie, że was wygładzam, żem pod naciskiem ka­
rabinów kontyngent oddawał i t. p. Na to wszystko ci od. 
wiecu dopiero wtedy, panie „Dziada*, aż sąd o tem rozstrzy 
gnie. Tymczasem jednak przechodsę do tego wójtowania. — 
W ybory w gminie najlepiej chyba świadczą o wyborcach. 
Do czego dążą i kogo w yb ijra ją  n a  wójta, to najlepiej 
świadczy o ich zmyślo politycznym i uczciwości społecznej. 
Szedłem obok was rzetelnie Jo wyboru wójta i  głosowałem 
soliduie s  wami. Dziś tego żałuję serdecznie, bo się okasuje, 
że posiada on przeóewszystkiem zdolności intryganckie.

Uważam za święty obywatelski obowiązek strzeds in te ­
resów ludn, bez względn na tak ie m iernoty społeczne, co 
swoim metrem każdego m isrsą. A jeszcze słówko do antora 
„dziada*. Dziadem nie trndno zostać, a  naw et najprędzej. 
Ja k  ci się podoba! „W olność Tomku w swoim domku*. — 
Możesz być czem ci się podoba. Nie rób dalej, nie esekaj 
na „M annę*, aż ci spadnie z W arszaw y 10 morgów ziemi 
k tórą tak  uszannjesz, jak  twój ojciec spuściznę i dalej si« 
podpisuj „Dziad*. P io tr Janas.

Podhajczyki, w Przem yślańskiem . N iejaki M. Krze- 
szowski, kontrolor dóbr hr. A lfreda Potockiego w Kurowi­
cach, pod Lwowem, sdaje się, zapomina o swych obowiązkach 
Polaka W  Aifiedówce dzierżawił A uteni Czuchnicki, Polak 
2 m ergi grun tu  i  dworskiego przez 24  lata. P . Krzeszow- 
ski sprzedaje teraz ten  kaw ałek Uicraińcowi, Paczyńskiemu 
Mikołajowi, za 6 400 K., choćby Czuchnicki zapłacił tę samą 
kwotę. Czy się tak  rebić godzi? W ojska polskie b iją się na 
granicach i giną, a służalec m agnata polskiego sprzedaje 
kawał Ojczyzny Ukraińcowi. W styd i hańba!

W ogóle coraz więcej wypadków można zanotować 
sprzedaży ziemi polskiej w ręce obce. Polacy winni wyrzucić 
ze swego grona sprzedawczyków, bo to zdrajcy i szkodnicy.

Chłop z  Podhajczyk.
Zbyszyce, Prosimy naszych P. T. posłów, by raczyli 

uzyskać poprawę gościńca na Żbyszyelcicj Górze pod Nowym 
Sąezem, jeźli już myto, które w żadr.ym kulturalnym  k ia ju  
nie istnieje, u nas do czw artej potęgi podniesiono. Jeźli 
n ik t nio zważa na zdrowie i siły ludzkie, pomagające przy 
ciągnieniu wozów na zepsutym gościńcu, to przynajm niej 
uczucia ludzkie uwolnić powinny te biedne konie od kaiectw  
i niszczenia wozów na drodzs zbyszyckiej.

Gminy między Zakliczynem a iłow ym  Sączem.

Baczność Ludowcy!
Nakładem Komitetu organizacyjnego P. S. L. w Kra- 

kowie w yszły dwie brosznry, w alne dla każdego ludowca.

K ongres P. S. Ł. w W arszawie.
Każdy ludowiec, zwłaszcza uczestnik pamiętnej cbwiL’ 
dla ludu polskiego —  winien ją nabyć, pena 12 Mii

P. Skiba: Ludowcy! organizujcie się)
Broszura konieczna, dla każdej Rady Ladow«j i każde­
go Indowego działacza. Cena 3 marki.

Do nabycia w b.urze Komitętu organizacyjnego  
P. S. L. w Krakowie, Mały Rynek 4.

ADNG3AT

Sr Staalafciw Szymczyk
B ocL U a, d o m  y io L  T o ty . 4—C
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Odpowiedzi Eedî kcyi.
S t .  K r a s t » k i .  n a c z . g n . .  w K o rz e n n e j :  Da­

liśmy dokładne wyjaśnienie ministerstwa rolnictwa w tej 
sprawie, o której pan pisał. — S . K o* v a lsk a  w  Z a k o -

. n i : Redakcya miesięcznik* .O dbudow a K raj u < mieści 
się w W arszaw ie ulica K rólew ska 16. K osztuje rocznic 150 
m arek . — S i i iz in la k  — l u d o w ie c :  Llprawę oddaliśm y 
naszym  posłom — F r .  C V a r re tn  w  i J I n s o w ic :  W sp ra ­
wie Sobiłowej m c jeszoze odpowiedzieć nie możemy. — 
K ó łk o  r o ln l e z c  w  T u r o e  a d  K o ło m y ja :  W szystkie 
wasze żądania zostały poparte . — S t l b e r i r  in  w  S ło w i­
k o w e j :  Książki, o k tó re  pan p^tał, należy sprow adzić 
X  księgarn i G ebethnera w Krakowie. N ie tłóryoh już w han- 
Ilu  b rak . — SI. ? a ż u r  w  W o r c z y n lc : T rzeba się z tern 
«wrócić do in sp ek to ra  Lorenca w Krakowie, starostw o. — 
J .  K o ło d z ie j  w  Z a g r z e o ln ,  J u g o s ł a w i a :  P ro śb ę  zro ­
bić do generalnej de legatu ry  rząd u  we Lwowie. — P i o t r  
K u p ie c  w  T w o rK o w e j:  N ies 'e ty , rzeczywiście się panu 
nie należy, ponieważ ran a  pow stała nie z pow odu w ypad­
ków  w ojennych, ty lko  nieostrożności człowieka, k tó ry  zo­
sta ł u k a r a r j  ; że ten człowiek był i b rany  w m u n d u r w oj­
skow y, nic nie dowodzi. — «Lan W ó jc ik  w  W a w rz e ń -  
c z y e n e h :  Gazetę w szystk im  prenum era to rom  w ysyłam y 
reg u la rn ie ; jak  Która zginie, to nie nasza wina. T rzeba w te­
dy  reklam ow ać w następu jący  sposób Na zwykłej kartce 
b iałego pap ieru  pisze się na górze dużom i literam i: »Re- 
klamacya*. Pod tern a d re s : »R edakcya »Piasta* Kraków* 
i  słow a: »Numcru... z d n ia  me utrzym ałem *. W końcu po­
d ać .sw ó j ad res. K artkę wrzuć., ię a o  sk rzy n k i pocztowej 
bez m arki. — J a n  3 . ,  M a r y a  S ł a b o r a :  Bandaże w yrą­
bie A. J . Polaczek w Sam borze. — W lk to r y a  E e iek  
w  B a c h o w lc -iC lii Z atrzym ać je sz c z i; Ja m y  objaśnienie, 
co z nim i robić. — J ó z e f  P i r ó g  w  L lo rk n  S t.: D Jiśm y  
objaśnienie w poprzednich  num erach  i znowu je  powta- 
r z  my. — W ła d y s ła w  S ło w ik  w  B i a ł e j :  O bjaśn im y; 
bliższe szczegóły m a pan w ostatn im  »Przew odniku Kółek 
Rolniczycn*. Z ajm uje  się tern też »Młoda Polska*. Zapytać 
d . k ier. M erklingcra. — I g n a c y  O s la łk ie w ic z  w  D Ż ic r- 
z a w ln a c h :  Ile podróż te raz  tam kosztuje, doki .dnie po­
wiedzieć nie m ożem y; p aszp o rt w yda sta ro s tw o ; wiza kt>n- 
s " la  w W arszawie potrzebna. — F .  W . w  T łu c z a n l t  Bę­
dzie. — J a n  P le c n e h  I to sv . w  T r z e m e s z n ie  p o w . 
M o g i ln o :  S praw ą w aszą zają ł się k lub  nasz w Sejm ie; 
»Piusm* posyłam y, u w iadom ość prosim y. — L u d o w a  
R a d a  g n i i n a  w  B r o d z i s k u :  U pom nim y się. — A n­
to n i  U a k tłc h  w  P io t r o w i c a c h :  W edług naszego zda­
nia najlepiej dać te pieniądze l a  pożyczkę państw ow ą; p ro ­
cent w yższy niż w kasie, a państw o polskie będzie w p rzy ­
szłości tak  bogate i zasobne, że będzie najlepszym  dłużni­
kiem . P apieram i tej pożyczki będzie m ożna płacić za g ru n ta  
przy  przeprow adzaniu  reform y rolnej, więc i to zgadzałoby 
się z zam iarem  właścicieli tych pieniędzy. — A n to n i  K le i  
l a r  w  R u s s o w i e :  L ist pokazaliśm y p. W itosowi. Jak  
wiecie, już  pewnie jego  s ta ran ia  koło popraw y doli mało- 
i bezro lnych  skończyły się na razie uzyskaniem  500 wago- 
nby m aki am erykańsk iej Zawsze się tern coś biedy zapcha. 
R eform a .'..ma j '>ż w^robocie, jak  o tern piszem y. -  J ó i ę ł  
W ir te l  w S ą j  tU o iY ic a c b : Czy już  p rzysz ły  p ieniądze? 
Bośm y się o prz;/spieczenie ich upom inali. — P r e n u m e ­
r a t o r  z  L im a n o w s k ie g o :  Najlepiej jednak  trzym ać się 
lekarza, bu w tein środk i dom ow e m ogą zawód sprow adzić. 
P om aga siarka. Z astąp ić  m ożna tam to chyba ty lko  m iękkim  
drzewem . — J ó z e f  W n u k  w  C h r z a n o w i e :  Udać się 
z tein do sądu, jeżeli były k iedyś rzeczywiście rów ne i żą­
dać sp iustow an ia  w edług m apy. — „ 3 i e d n a  k o n i e c z n o ś ć "  
u  ( J a r o  . u w l u :  Obecnie tego uzyskać nie można. — »■*!- 
k o ł a t  K w a r t a  w  U z s r n e J :  Nie' m ożem y przyznać słu ­
szności tem u chłopcu; s ta rs i pow inni stanow czo takie wy­
b ry k i karcić. — W i n c e n ty  J o d ł o w i e c  w  S i e m i e n i u :  
fiuż k ilkanaście razy to  ogłaszaliśm y. W tym  num erze zno­
wu to robim y. — K . W a s i l u k  w  K o s t o w i e :  Można ro ­
bić, aro w szystko  p rzy  św iadkach. — A n n a  P o a U iw a  
lv  B i a ł e j :  Jeszcze sam i nie wiem y. — J a n  D r a b  
W S k r z y d l n e j :  U staw a o ochronie d robnych  dzierżawców 
ma obow iązyw ać do roku  192t. — P e t r o n ć f a  D c m a t i a ł a  
#  B o ro u ic a « » «  ? M yśm y tez wjauuiuór.ci uzyskali, pro- 
izę próbować'/.Vouio pro»Dę do m inistei.- >wa sp raw  zagra- 
f łC inych  (W ydział konsu larny ) w W arszaw ie. — A n n a

S łlw ió s k i .  w  Z e g l c a c h : O podw yżkę s ta ra ją  się posło­
wie. — J ó z e f  P o r ę b s k i  w  t io d z ł J ł .k a e i i :  Jeżeli tam  
siedzi w więzieniu, to  za jak ieś g ru b e  przestępstw o i przed 
odsiedzeniem  k ary  go n ik t nie uwolni. Można tam  w ysłać 
lis t na rece p. radcy  K wiatkowskiego, to może on da jaló-i 
inform acye. Nie puszczono go, więc nie była to  sp raw a poli­
tyczna. — T e r e s a  Z a ją c  w  N o w y m  S ą c z a  t Napisać do 
k tó rej z gazet tam  w ychodzących, n. p *Tho Daily* "Zgo­
da* — Chicago Ul. — W o jc ie c h  W ie c z o r e k  w  S trx y -  
£ o w ic :  Zgłosić się r. tom do Spółki »Duuajcc* w T arno ­
wie. — J a k ó b  K ie łb a s a  w  Ł a b a c h  T rzeba się zgłosić 
w okręgow ej kom endzie P. P . — A b iiln ry c n t  F .  6 . ,  R u -  
d a v 'a . W ystarczy  tam  m atura. — «T. R . L . T.« Od ko ­
m is ji  likw idacyjnej tak. — J a n  W ó jc ik  w  K o w a lo w e ji  
T rzeba zrobić znowu podanie, a jak b y  odm ówiono, re k u n  
do krajow ej kom isyi.

Za egkjszercia Redakcya nie odpowiada 

U a rs ts ©  fa s ife  Ira p e ls s s z e
dla dzieci, dziew cząt i męzczyzn w o g ro irn jm  w yborze po­
leca się Składnicom , Kółkom, Konsumom, kupcom . Sprzedaż 
h u ito w n a  od 10 sz tuk  oa m arek  14 do 20. w y sy łk a  pocztą 
i koleją. P o l s k a  H u r to w n ia  h a n d lo w a ,  K raków, ulica 
Gołębią 1. 5. 6—3

M A L IN Y  —  B O R Ó W K I
w w iększych ilościach zakupuje parow a fab ry k a  m arm olady

S ian isław  Gurgul w Jarosław iu .
Na życzenie przesy łam  w łasne naczynia. 2 - 3

ZIOŁA LECZNICZA
s u s z o n e  k u p u j e  5—5

APTEKA RE3ERA, Rrokó:' ul. Karmelicko 23.
N a jle p s z y  s z w e d z k ie  w l r ó r  k i  
d o  o d t ł u s z c z a n i a  m l e k a  

„ D i A B O L G “
od 40 do 500 litrów  na godzinę 
P arn ik i do parow ania ziemniaków 
„ A R T E R N A "  i „ V E S IT A K 3 “  
*j! 35 do 230 litrów  pojem ności, 
oraz sieczkarnie, system u „BENTALA“ 
poleca Tow. ake. „Diabolo“ wśztokhol!»'9 
Skład fabryczny w Warszawie, ul. Hoża 5. 
czw arty  dom  od placu T rzech K rzyży. 
Telefon 190—56. W ysyłam  na swój 
koszt do każdej stacyi kolejowej. Cen­
n iki na żądanie. Naprawy w irówek 
na m iejscu. Części zapasowe zawszw 

na składzie. S w cy a ln a  oliwa do wi- 
rów ek. UW AGA: G w arantu jem y 
ty lko  za w irówki, kupione w na 

szym  składzie. 1—3

|  N as io n a  koniczów ,
|  w yki,
|  łub inu

i seradelli \
ważne ze w zględu na ich w artość pastew ną i nawo- 0 

zową poleca pa najp rzystępn iejszych  cenach:

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE. S. A.
Kraków, ulica Sławkowska f. 3—3 |
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♦
♦
♦
♦

U Ł K !
I  W S Z E L K IE  PRZY BO RY  P S Z C Z E L N IC Z E

W IR Ó W K I
K O N W IE, R Ó ŻN E ARTYKUŁY W  ZAKRES 

. .   || M LECZARSTW A W CHODZĄCE

KAZIMIERZ MIESZKOWHKI
War>uzaw3, p la o  Trzech Krzyży U .  8. i_ 2

♦
♦
♦

Ważne dla budujących!
N adszedł w iększy tra n sp o r t łupku  do pokrycia budynków  
(łupek asbestow y), gips, cement, papa, wapno, posadzki ce­
m entowe, kam ionkow e, dachów ka palona cem entowa. Zam ó­
w ienia nadsyłać proszę — ja k  d ługo zapas starczy  — pod

a d re se m : 3—8

M I C H A Ł  M IK O Ś
A R C H IT E K T  I  KONCESYGNOW ANY BUDOW NICZY 

T A R N Ó W —D W O R Z E C .

H U B J O W N Y  S K Ł A D  T R Y K O T A Ż Y  
TOWARÓW BLAWATNYCH I BIELIZNY

M. KRÓL & 8. RODAKOWSKI
K R A K Ó W , U L IC A  J A G IE L L O Ń S K A  L. 9 .

9-12

B m c i a  W ł o ś c i a n i e !
W  każdej w si, gdz ie  m acie  

W A S Z Ą  Kasę R aifeisena,
W A S Z E  K ółko  ro ln icze  

pow inn iście  m ieć  
W Ą S Z Ą  A sekuracyę, a  tą  jes t 6 2 -o

W IS Ł A "99
L u d o w e  T o w a i z y s iw o w z a je m n y c h  ubezp ieczeń  

we Lwowie 
p rze z  czas  w o jny

W Nowym Sączu.
W m iejscowościach, gdzie dotychczas je s t mało członków 
„WISŁY" a niema agencyi, niechaj inwalida wojskowy 
lub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrokcyi „WISŁY", 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek'

WAŻNE P . T. ROLNICY!
Z pow odu trudności przewozow ych oraz b rak u  wagonów 
n a jw y ż s z y  c z a s  zam awiać obecnie pod zasiewy wio­
senne z b rak u  innych  nawozów, by takowe na czas 

o trzym ać:

kainif, sole potasowe wysoko­
procentowe, gigss nawozowy
bardzo  skuteczny nawóz, nadający się pod w szystkie 
upraw y i do każdej gleby. — D o s ta rą n  się ty lko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

H A T E R Y A Ł Y  BUDO  W LANE;
w a p n o ,  c e m e n t ,  g ip s  m u r a r s k i  I s z t u k a t e r s k ! ,  
d a c h ó w k a  a s b e s to w a ,  a s b e s t ,  z e n i t .  W szystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostaw ą, 

poleca firm a: 1 4 -0

« r  J A N  B O D U C H
hurtow na sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sz tu ­
cznych, a rtyku łów  budow lanych i narzędzi rolniczych 
Ż Y W IE C , RY N EK  2 2 ,  o b o k  k o ś c io ł a  f a r n e g o .

W a ż n e  d la  K ó łe k  ro ln ic z y c h !
Naczynia b laszane:  szafliki, konew ki, bańki, baniaki, bla- 
szanki, konewki do kropienia, w anienki d la  dzieci, nasia- 
dówki, naczynia kuchenue z blachy w każdej ilości i wielkości

wyrabia i dostarcza: 2 - 3

Wytwórnia przedmiotów metalowych
A’ł. Miiilcr i St. Puchalski Kraków, ul. Czysta 14.

MATERYAtr BUDOWLANE
z p iasku i cemeutu są trwałe 

i lante. 12 -12
Udoskonalone m aszyny do wy­
robów cementowych: dachówek, 
cegieł, pustaków ru r ,  cem bro ­
win i t. d. posiada na składzie 

FABRYKA MASZYN

RZEWUSKI i SPÓŁKA
WARSZAWA. UL. ORDYNACKA L. 7

ZNJWU DO NABYCIA! R K ABO FO R B E
W 3 DNIACH SKUTKUJE!

Na świerzb, swedzenie, liszaje i nieczystość skóry, niezawodny środek, przez lekarzy widokrotnie polecona dra F le sz a

O R Y G IN A LN A  MAŚĆ i P U D E R  „SKABOFORM "
nie brudzi, nie barwi, bez zapachu. . 1 “ .

D. s.bysi, w. wszystkich spt.k.ch, . »• .W *  *« »»>*!“
Skład główny: GŁÓWNA ROZSPRZEDAZ „SKABDFi RióU' DLA POLSKI, Kraków, Lubicz 22.
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PREZES RADY NADZORCZEJ „1W5ŁY"
LUBOWEItO TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W O ^E U W IE

zawiadamia na podstawie § 28 statutu, że

WALNE ZGROMADZENIE
DELEGATÓW

edbędzie się d n i a  /17 I f p c a  1 9 2 0  2*. o godzinie 5 po południu w Kra­
kowie, w domu własnym Towarzystwa, przy ulicy Radziwiłłowskiej L. 23.

P0RZĄBE1  DZIENNY:
4) Udzielenie Dyrekcyi absolnloryum z ra­

chunków za lok 1919;
5) Rozdział zybku;
6) W y bór Komisyi rewizyjnej na rok 1920;.
7) W nioski.

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Zgroma­
dzenia;

2) Sprawozdanie Rady nadzorczej za rok 
1919;

3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej;

Kraków, dnia 5 czerwca 1920 r.

Andrzej ŚreUniawski, wiceprezes.

Towarzystwo agrarno-osadnioze
S p ó łk a  z  o g ran iczo n ą  o d p o w ied zia ln o śc ią

we Lwowie, ulica Halicka L. 21, t. piętro
upow ażnione resk ry p tem  Głównego U rzędu ziem skiego w W arszaw ie z dn ia 4 lis topada 1919 r. L. 9133, na 
podstaw ie rozporządzen ia Rady m in istrów  z dnia 1 w rześn ia 1919 r. (Dz. ust. N r 73, 1919 poz. 428), o b j ę ł o  
z  d n ie m  2 0  g r u d n i a  1919  r .  o - rg a n iz a c y ę  o b r o t u  z ie m ią  w ram ach i z tendencyą ustaw y ag ra rn e j 
z dnia 10 lipca 1919 r., w k tó rym  to celu podejm uje w szelkie prace, pośredniczące m iędzy w łaścicielam i 
w iększych obszarów  ziem skich, m ających zam iar d o b ra  swe pozbyć, a nabyw cam i , p rzeprow adza odnośne 
uniuwy, za w ykonanie k tó ry ch  obejm uje porękę, p r z y e z e m  z a z n a c z a  s i ę ,  t e  t r a u s a k c y e ,  w y k o n y ­
w a n e  p r z e z  T o w a - r y s tw o ,  n ie  ' c y m a  g a j a  a ^ b n e i i O  z e z w o le n ia  r z ą d ó .

T ow arzystw o o r g a n i z u j e  g r u p y  o s a d n ic z e  m a ł o r o l n e ,  celem osiedlenia ich na obszarach, 
do  sp rzedaży  przeznaczonych, tw orzy także śred n ie  jed n o stk i gospodarcze, w ykonuje wszelkie, do  tego 
celu zm ierzające, robo ty  techniczne, pom iarow e, m elioracyjne i budow lane, d o s t a r c z a  o s a d n ik o m  p o ­
t r z e b n y c h  m u te r y a łó w ,  w z g lę d n ie  g o to w y e h  b u d y n k ó w , cra z  udzieli lub  zapośredniczy w udzie­
laniu  k red y tu  nabywcom  m ałorolnych gospodarstw  na zabudow anie się, u ruchom ienie gospodarstw , a ew en­
tualn ie także na zakupno gruntów .

F r z y  tw o r z e n iu  g o s p o d a r s t w  m a ło r o ln y c h  d la  in w a l id ó w  a r m i i  p o l s k i e j ,  s t a ł e j  
s ł e t b y  d w o r s k i e j ,  tu d z ie ż  p o d m ie j s k ic h  k o le n i )  d Ja  u r z ę d n ik ó w  i s łu ż b y  p a ń s tw o w e j ,  
u d z ie l i  T o w a r z y s tw o  j a k  n a jd n tc )  Id ą c e j  p o m o c y .

T ow arzystw o zapośredniczy także w razie po trzeby  w udzielaniu  k red y tu  w łaścicielom  d ó b r  ziem ­
skich na cele oddłużenia m ajątków , na p a rc e la c ję  przeznaczonych.

P ragnącym  nahjm p -u n ta  we w schodniej Małopolsce, szczegółow ych in form aeyj udziela S e k e y ą  
o s a d n ic z a  Tow arzystw a agrarno-osadniczego, K r a k ó w ,  u i lc u  C z y s ta  L . 6 ,  11. p i ę f r o . j  6—0
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„BAŁTYK
z siedziba u Waiszcuie, z filiami u Grudziądzu i Gdańsku

rozpisuje subskrybcye na kapitał zakładowy w sumie

6, 000.000 mk
podzielone na 12.000 akcyj po 5 0 0  m arek k.iż Ja.

Akcye można spłacać ratami. Pierwsza ra ta  wynosi 200 marek, 
następne należy spłacać w ciągu l 1/, roku.

W płaty przyjmują:

w Krakowie i we Lwowie craz we wszystkich swych filiach: 
Halik krajowy; w Warszawie oraz we wszystkich swych 
filiach: Bank handlowy i Bank kuprectwa polsk iego; 
w Grudziądzu: P olska Krajowa K asa pożyczkowa; 
w Gdańsku: Bank dyskontow y; w Poznaniu: Bank  
Związku Spółek  zarobkow ych; wszędzie: Pocztow a  

Kasa oszczędności, konto Nr 1020.
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ZAWIADOMIENIE.
Zawiadamiamy Szanownych Rodaków, że zorganizowane w Ameryce z w yrhodźctw a polskiegomino d e

E K O N G M I A a

w
(p o  a n g i e l s k u  „ E S 9 ! ! @ ! S 3 ^  R s b l l i H H B g  E o r g S O r a f ! § i ! * * )  . *

n a  m ocy  k o n t ra k tu ,  za w ar teg o  z m in is te ry u m  robó t  publicznych , dn ia  19 go m a ja  1920  r.

e te te ls  fabrykę solowym ubrań w Skarżysku.
Cele w spom nianego  T o w a rz y s tw a  , E K O N O M I A 1' są  u s t ę p u j ą c e :

1) JAKO F IR M A  BUDOWLANA, bierzemy w k o n trak t  wszelkiego rodzaju  roboty  w zakres 
budownictwa wchodzące, tak od osób prywatnych, jak  od insty tucy i i rządu  polskiego;

2) JAKO TO W ARZY STW O, k tórego  członkowie podzieleni s \  na  kółka i zorganizowani według 
zawodów, zakładam y i p rowadzim y na system am erykańsk i  fab ryk i dla zawi d iwo zorga­
nizowanych członków, w k tó rych  to fab rykach  zawodowcy p racu ją  i członkowie k o rzys ta ją  
z dochodów;

3) JAKO PCŁACY, nauczeni pracować szybko i wydajnie w Ameryce, chcemy p»-zez zastoso­
wanie doświadczenia naszego i sy s tem u am erykańskiego, jak  również przez nawiązanie 
s tosunków  handlowych z firmami anierykańsk iem i przyczynić się do uprzemysłowienia Polski.

A zatem nie zyski jedynie, ale idea uprzemysłowienia Polski spowodowała zorganizowanie
»EKONOMII»; tą  ideą powodowani zaczynamy pracę w Ojczyźnie.

Touarz-ystuo akcyjne ZA RZĄ D  W  PO LSC E:

„e k o n o m i ą  “ Ł g e ™1
Nowogrodzka 27, Ule/on 179 69. JÓ Z E F  JA K 1E L

W A R S Z A W A . kasyer.

Do Szanownych Członków „EKONOMII11!
Niniajszejn  zawiadamiamy członków Tow arzystw a akcyjnego pospodarstw a krajowego 

„EKONOM A“ (Economy Rebuilding Corporation), że biuro nasze mieści się w Warszawie, 
przy ulicy Nowogrodzkiej I. 27, tel. 179 69) fabryka zaś wyrobów drzewnych jes t w Skarżysku.

Kto z Szanow nych Członków pow rócił już z A m eryki, a je s t pełnym  członkiem, to znaczy ma 
certyfikat, ten — o ile chce dostać  pracę w fabryce — niech się zgłosi osobiście lub listow nie do 
b iu ra , podając imię, nazw isko, N r ce rty fikatu  i adres.

Ci, k tó rzy  akcyj swoich jeszcze całkowicie nie opłacili, m ogą to uczynić, n adsy ła jąc  resz tę  
sum y  pod adresem  T ow arzystw a.

Ci z Rodaków , k tó rzy  in te re su ją  się T ow arzystw em , zw racać się pow inni po inform acye 
w p ro s t do biura.

W edług s ta tu tu  T ow arzystw a członkam i zostać m ogą obyw atele R zeczypospolitej polskiej 
chrześcijańsk iego  w yznania, k tó rzy  zakup ią  p rzynajm nie j jednę akcyę. N om inalna w artość akcyi 
(oblicza się) na 30 dolarów  am erykańsk ich .

Z pow ażaniem

Towarzystwo akcyjne „EKONOMIA"
Warszawa, ul. Nowogrodzka 27, telefon 179-69.

W ydaw ca .  Ludowe Tow arzystwo Wydawnicza. Odpowiedzialny redakior; Józef RnczkowskL 
Czcionkami Drukami Literackiej w Krakowie, ulica Jigidlcńaka L 10, pod zarządem L. K. Górskiego.


